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N I E C H  ŻYJE R Z A D
R O B O T N I C Z Y  l i g
i WŁOŚCIAŃSKI l i i

R E D A K C J A
przyjmuje i n t e r e s a n t ó w  
od godz. 12—2 popołudniu

A D M I N I S T R A C J A
czy n n a  od godziny 8— 18

Centi numeru 1 z b ły

Cień Eligiusza Niewiadomskiego
Ponury  c ień  E ligiusza N iew iadom sk iego  

ro zp o sta rł s ię  zmów mad Polską. N ie  m a 
ty g o d n ia , b y  o p in ią  p u b liczn ą  n ie w s trz ą ­
sn ą ł ja k iś  no w y  fak t p o lity czn ej zbrodni.

M in is te rs tw o  B ezp ieczeństw a Publiiczine- 
g o  o g łosiło  w czo ra j k o m u n ik a t donoszący , 
iż o f ia rą  w y stęp n e j d z ia ła ln o śc i po lsk ich  
fasczystów p a d ło  znów  k ilkudz iesięc iu  dzi,a 
łą cz y  s tro n n ic tw  d em o k ra ty czn y ch , fu n k ­
c jo n a riu sz y  B ezpieczeństw a Publicznego!, 
M ilic ji O b y w a te lsk ie j i  W ojska.

B ratobó jcze  m o rd e rs tw a  k ap tu ro w e  są  
sp e c ja ln o śc ią  p o lsk ie j r e a k c j i  E lig iusz Nie 
w iad o m sk i w  .czasie p ro ce su  po. zabó jstw ie  
p rez y d en ta  N aru to w icza  tra k to w a ł sw ój 
zb rodn iczy  .czym, ja k o  n a tu ra ln y  p rze jaw  
w a lk i po litycznej. N ie tłum aczy ł s ię  n a ­
w et, s ta ra ją c  s ię  je d y n ie  u sp raw ied liw ić  
m o ty w y  „ideo log iczne" sw eg o  p o s tę p o w a­
n ia . Ó w czesna p ra s a  en d eck a , k tó ra  do 
zb ro d n i d o k o n an e j n a  o so b ie  G łow y P ań ­
s tw a  w y ra ź n ie  podszczuw ała , roz toczy ła  
d o k o ła  m ordercy  n ieom al a u re o lę  m ęczeń 
stw a.

E ligiusz N iew iad o m sk i ode b y ł p ie rw szy  
i  n ie  b y ł o s ta tn i w  p o n u ry m  ko row odzie  
b o h a te ró w  faszystow sk iego  obozu zb rodn i 
i  zdziczen ia. C a łe  p o k o len ia  wsleczm iotwa 
w y ch o w ały  s ię  n a  k u lc ie  n iew iadom - 
szczyjzmy.

ONR, p rzy sw a ja ją cy  sob ie  w  zaw ro tn e j 
szy b k o śc i m e to d y  i h as ła  h itleryzm u, m a­
rz y ł o  „nocy d ług ich  noży" w  Polsce; w  
b iu rk ac h  w odzów  F alan g i leża ły  szczegó 
ło w o  o p raco w an e  lis ty  z a w ie ra jąc e  n az w i­
sk a  d z ia łaczy  dem ofcratycznych, p rze zn a ­
czo n y ch  do „ likw idac ji" . B andy faszystów  
ak ie  n ie  co fa ły  s ię  na.w et p rze d  rzucan iem  
bom b n a  po ch o d y  p ro le ta r iac k ie j m łodz ie­
ży, m a n ifestu jące j p o d  czerw o n y m i s z ta n ­
d ara m i sw e um iłow an ie  n iep o d leg ło śc i i  d e ­
m o k rac ji.

O k re s  o k u p a c ji h itle ro w sk ie j —  to  w  
d z ie ja ch  po lsk ieg o  ru ch u  faszystow sk iego  
o so b n a  k a r ta  h ań b y  i zap rzaństw a. W  c z a ­
sie  gdy  p a trio c i w szy s tk ich  od łam ów  p o ­
lity czn y ch  p row adzili w a lk ę  z  najeźdźcą, 
gdy  od  kul p o lsk ich  bo jow ców  p ad a li 
SS-m ani i  gestapow cy , —  t. ziw. N aro d o ­
w e  Siły Z bro jne, b ęd ące  p o lsk ą  odm ianą 
h itleryzm u , : sp e c ja lizo w a ły  s ię ,  w  kaino- 
w y ch  ro zp raw ach  z  dzia łaczam i d e m o k ra ­
tycznym i, k o rz y s ta ją c  z c ich eg o  poparcia,, 
a  częs to  i  ja w n e j pom ocy n iem ieck ich  
agen tów .

Z aczęło  s ię  od  ohyd n eg o  m orderstw a 
zb iorow ego, d o k o n an e g o  n a  żo łn ierzach  
G w ard ii Ludow ej pod  Borow em , zw ab io ­
n y ch  p o d stęp n ie  n a  d y sk u sję , w  k tó ­
re j m iast a rg u m e n tó w  u ży li a p o s to ­
łow ie  ideo log ii „n a rodow ej" —  toporów . 
O fia rą  n iekończącego  s ię  łań cu ch a  zb ro d n i 
N SZ-tu p ad a li nie ty lk o  podziem ni d z ia ­
łacze  robo tn iczy  i ch łopscy , S ocjaliści, 
PPR-ow cy i ludow cy, n ie  ty lk o  żo łn ierze  
w szystk ich  fo rm acji n iepod leg łościow ych , 
n ie  w y łąc za ją c  AK, m im o re a k c y jn e j p o ­
lity k i hr. K om orow skiego, a le  n ie jedno -

kroiŁniie „pacy fikow ane" by ły  ca łe  wsie, 
p o p ie ra ją c e  p a rty zan tk ę .

O d d z ia ły  NSZ-owsfcie, s tan o w iące  często  
o f ic ja ln ą  s tra ż  obszarmiiczych dw orów , o- 
b a w ia ją c y c h  s ię  „.niepokojów  h o ło ty  chłop 
sk ia j" , m ia ły  też sw e  uboczne, s ta łe  u m iło ­
w a n e  za jęc ie : tro p ien ie  u k ry w a ją c y c h  się  
Żydów .

W szy stk o  to  o d b y w ało  s ię  pod  p ła szc zy ­
k iem  id eo lo g ii „n aro d o w ej" : k a in o w e  zb ro  
d n ie  b ra to b ó jcze  u za sa d n ian e  by ły  przez 
p rzy w ó d có w  tego  w stecznego  ruchu  a rg u ­
m en tam i „rozum u p o litycznego", k tó ry  na 
k az y w ać  m iał w y tę p ie n ie  w  czas ie  w o jn y  
w szy s tk ich  żyw iołów , s to jąc y ch  w poprzek  
ziszczeniu  s ię  o b łą k ań c zy c h  snów  o  faszy ­
s to w sk ich  rząd ach  w  p rzysz łe j Polsce.

To, że p o  u p a d k u  p o w stan ia  w arsza w ­
sk ie g o  NSZ-owsfca grupa. B ohuna w alczy ła  
ja w n ie  u  .boku a rm ii n iem ieck ie j, b y ło  już 
.tylko p rzy p ieczę to w an iem  lin ii po litycznej 
p o lsk ie j rea k c ji, k tó ra  zaw sze w y b ie ra ła  
u g o d ę  z w rog iem  zew nętrznym , by leby  
n ie  do p u śc ić  d o  rząd ó w  lud o w y ch  w  k ra ju .

N iepod leg łe  P ań stw o  P o lsk ie  w y w alczo ­
ne i  um o.onione p rzez  m asy  ludow e, u z n a ­
n e  p rzez  w szy s tk ie  n a ro d y  św ia ta  zostało  
„zb o jk o to w an e"  je d y n ie  przez po lsk ie  
w steczn ie  tw o . N SZ-ow cy pofcum ałi s ię  z A n 
b e rse m  w e  w spó lnym  dążen iu  do p o d ry w a ­
n ia  a u to ry te tu  rządu  p o lsk ieg o  n a  z e . .n ą t r z  
i n ie u s ta n n e j a k c ji  w ich rzy cie lsk ie j w  k r a ­
ju. Gi sp o śró d  N SZ-ow ców , k tó rzy  z n a ­
leźli s ię  p o  p o w sta n iu  w  n ie w o li n ie m ie c ­
k ie j, b o jąc  s ię  k a ry  za  sw oje p rzestęp s tw a  
w obec k o d ek su  k arn eg o , n a ty ch m ias t po 
o p ad n ięc iu  d ru tó w  zn ik a li c ichaczem  z obo 
zów , zn a jd u ją c  sch ro n ien ie  w  now oform o- 
w an y c h  o d d z ia łach  II koirpusu.

Echo le śn e  rozn iosło  po  k ra ju  ob łędne 
h a s ło  —  s tra jk u  p rzec iw  Polsce. Ludzie, 
k tó rzy  n ie  oddali a n i jed n eg o  s trza łu  do 
N iem ców , zaczę li s trze la ć  na oślep p rz e ­
ciw ko p rzed staw ic ie lo m  p ań s tw a  p o l­
sk iego .

S tra teg ia  w alk i, k tó rą  p ro w ad zi po lsk i 
faszyzm  z  p o lsk ą  d em o k rac ją , o p ie ra  się  
n ie  ty lk o  o jaw n y  moird i sabo taż , a le  p o ­
s łu g u je  s ię  ta k ż e  b a rd z ie j w y rafinow anym i 
m etodam i, ob liczonym i n a  zm y len ie  cz u j­
n o śc i sp o łeczeń stw a  i  po sian ie  n iezgody  
w śród  s tro n n ic tw  fron tu  dem okra tycznego , 
s ta n o w iąc eg o  p o d sta w ę  d z ia łan ia  Rządu 
Je d n o śc i N arodow ej.

W ielu  w y k o n aw có w  k ain o w y ch  zb rodn i 
zo s ta ło  ju ż  u ję ty c h  p rzez  o rg an y  b ezp ie ­
c z e ń s tw a  i  o sąd zo n y ch  p rzez  s ą d y  R zeczy­
p o sp o lite j. C zęsto  je d n a k  u d a je  s ię  w sza k ­
że  zb rodn ia rzom  u jść  p rze d  rę k ą  sp ra w ie ­
dliw ości.

J e s t  rzeczą  oiczywietą, że  sam a M ilicja  
i sam o B ezpieczeństw o n ie  w y s ta rc z a ją  do  
lik w id a c ji o g n isk  zb ro d n i pub licznej. W a l­
k ę  z  siłam i, k tó re  d la  zb ro d n i ty ch  p rz y ­
go to w u ją  g runt, p row adzić  m usi ca łe  s p o ­
łeczeństw o , w szyscy  ludzie, k tó ry m  z a le ­
ży, by  w  P olsce p an o w ał p o rząd ek  i ład, 
■oparty o  rządy  p raw a.

W y p a d k i m o rd ers tw  po litycznych  są 
tak  częste , że n ie  m ożna trak to w a ć  ich 
je d y n ie  ja k o  p rze jaw y  zbrodn iczośc i p rz e ­
stęp czy ch  jednostek , W  naszym  o rg an iz ­
m ie  n aro d o w y m  tkw i jeszcze c iąg le  bakcy l 
choroby  m ora lne j, b ęd ący  po zo sta ło śc ią  z 
o k resu  o k u p a c ji h itle ro w sk ie j i w y k o rz y ­
s ty w a n y  p rzez  czynn ik i w steczne dl*..«G.srt4*‘’ 
lów  w a lk i z d em okrac ją .

M ordy  .kap turow e zn ik n ąć  m uszą raz  na 
zaw sze z ży c ia  po lsk iego . Równoicżeśnie 
ze sp ra w n ą  a k c ją  p rzec iw k o  w innym  p rz e ­
s tę p s tw  w obec N arodu  i u s ta w  R zeczypo­
sp o lite j, trzeb a  n a  w szy stk ich  szczeblach  
i n a  w szy stk ich  o d e in k ach  pub licznego  ż y - 1 
cia podnosić  m oralność, o p a r tą  o  p o sz a ­
n o w an ie  sp raw ied liw o śc i i  p raw o rz ąd n o ­
ści. T rzeba, by  ro zśw ie tlo n e  zo s ta ły  w szy ­
s tk ie  za k am ark i p o litycznej zb rodn i i  zn i­
szczone ogn iska , z k tó ry ch  szerzy  s ię  z a ­
tru ty  jad  oszczerczej p lo tk i, k łam stw a 
i n ienaw iśc i. R A F A Ł  P R A G A

-  Bolesław Ścibierek-
Tragiczny zgon Bolesława Ścibior- 

ka, posła do Krajowej Rady Narodo­
wej, sekretarza Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego PSL, członka Zarzą­
du Głównego „Wici“ , wywołał pow­
szechne oburzenie całego demokraty­
cznego społeczeństwa. Kula skryto­
bójcza wyrwała z szeregów ruchu 
chłopskiego wybitnego przywódcę 
młodzieży wiejskiej i zasłużonego bo­
jownika walk o niepodległość w cza­
sie okupacji hitlerowskiej.

Wobec trwania śledztwa nie może­
my na razie podać szczegółów tego 
potwornego mordu kapturowego, no­
szącego wszystkie cechy wyrafinowa­
nej prowokacji reakcyjnej, obliczonej 
na posianie zamętu w obozie demo­
kratycznym.

Komunikat Ministerstwa Bezpie­
czeństwa donosi, iż w celu wykrycia 
morderców ś. p. Bolesława Ścibiorka, 
delegowanych zostało na miejsce zbro 
dni kilku oficerów śledczych. Mini­
sterstwo Bezpieczeństwa Publicznego 
wyznaczyło 50.000 zł. nagrody dla 
tego, kto przyczyni się do wykrycia 
sprawców mordu.

Komitet Wojewódzki Polskiej Par­
tii Socjalistycznej w Łodzi wezwał 
proletariat łódzki do gremialnego 
udzaiiu w pogrzebie zmarłego bojo­
wnika mas ludowych.

Data pogrzebu dotychczas nie zo­
stała jeszcze wyznaczona.

Nad grobem zmarłego przywódcy 
ludowego obok sztandarów chłop­
skich pochylą się w hołdzie czerwone 
sztandary robotnicze.

Ink Hitler przygotowywał n a p o i
n a  p a ń s t w a  n e u t r a l n e

NORYMBERGA (PAP). W  15 dn iu  ro z ­
p ra w y  p ro k u ra to r  b ry ty jsk i p rzed staw ił 
dok u m en ty , d o ty czące  n iem ieck ieg o  a tak u  
n a  N orw eg ię  i  D anię. H itle r  ośw iadczy ł 
podczas w izy ty  Q uislinga w  g ru d n iu  1939 
x„ że  o n  osob iśc ie  w o la łb y  u trzy m ać n e ­
u tra ln o ść  w obec N orw eg ii i c a łeg o  p ó łw y ­
sp u  sk a n d y n aw sk i ego. N astęp n ie  o d c z y ta ­
n o  rozdz ia ł z h is to rii n iem ieck ie j m a ry n a r­
k i  n a p isa n y  p rzez  b. nacze lnego  dow ódcę 
n iem ieck ich  s ił m orsk ich  ad m ira ła  R oede- 
ira. O p isu je  on w izy tę  u  H itle ra  Q uislinga 
i H agelioa , późn iejszego  m in istra  sp raw  
w ew n ę trz n y ch  rzą d u  Q uislinga.

Po d łuższych  n a ra d a c h  z tym i zdrajcam i,

K o n f e r e n c j a
przedstawicieli CK W PPS z przedstawicielam i NKW PSL

Dnia 5.12. b.r. odbyła się w Warszawie konferencja z udziałem przed­
stawicieli N.K.W. P.S.L. oraz C.K.W. P.P.S. w osobach: ze strony P.P.S 
wiceprezydent K.R.N. tow. Szwalbe, premiera tow. Osóbki - Morawskiego, 
sekretarza generalnego tow. Cyrankiewicza, tow. Rusinka i tow. Reczka 
oraz ob. wicepremiera Mikołajczyka, ministra Kiernika, sekretarza naczel- 

N.K.W. P.S.L. Wójcika oraz Członka Prezydium N.K.W. P.S.L. 
ze strony P.S.L.

Na konferencji referowano ze strony P.P.S. projekt wspólnego bloku 
wyborczego stronnictw demokratycznych w myśl uchwał Rady Naczelnej
P.P.S.

Po szczegółowej dyskusji przedstawiciele P S.L. oświadczył, że propo­
zycję wspólnego bloku wyborczego przedstawią N.K.W. P.S.L., podkre­
ślając, że ostateczna decyzja w tej sprawie może zapaść dopiero na kon­
gresie P.S.L., który odbędzie się w styczniu 1946 r. __________________

nego
Bryji

w  dn iu  14 g ru d n ia  H itle r w y d a ł rozkaz gm acham i u rzędów  w artow n ików  niem iec
p rzy g o to w an ia  a ta k u  n a  N orw egię. N acze l­
n e  do  w ó z. tw o zostało  o d d an e  w  ręce  szefa 
sz tab u  Keiitla (rozkaz z dn . 27 s ty czn ia  1940 
roku ). Jed n o cześn ie  rozpoczęto  .przygoto­
w an ia  do  a ta k u  n a  H olandię, k tó ry  m iał n a ­
s tą p ić  w  m a ju  1940 r.

W  d z ien n ik u  sw oim  szef sz tab u  Jod l 
■twierdzi, że rząd  b ry ty jsk i zw rócił s ię  do 
H o land ii z p ro śbą  o  p rzepuszczen ie  w ojsk . 
H olahd ia  odm ów iła. W  k w ie tn iu  w y w ia ­
d o w ca Peepem broek zos ta ł w y sła n y  do  K o­
pen h ag i, gdzie sp o tk a ł s ię  z  Q uislingiem , 
po czym  zosta ł w y d an y  rozkaz rozpoczę­
cia dz ia łań  wojieminych pod  dow ództw em  
gen . F a lkenste ina .

J e s t  to je d y n a  o p era c ja , k tó re j in ic ja ­
ty w a  nie w y ch o d z iła  od  H itle ra , lecz p rz e ­
ciw nie, p rzez 3 m iesiące  sz tab  n iem ieck i 
nalega ł, aby H itle r o d s tąp ił od  koncepcji 
„n eu tra ln e j S k an d y n aw ii'1.

Je d e n  z ta jn y c h  dokum entów , k tó ry  nosi 
podp is adm ira ła  D oenitza, w y su w a p ro je k t 
zb liżen ia  się  do  brzegów  N orw eg ii pod 
b an d e rą  b ry ty jsk ą . O k rę ty  n iem ieck ie  z o ­
s ta ły  p rzem ianow ane i n o siły  nazw y  o k rę ­
tów  b ry ty jsk ich . -

P ro k u ra to r  Jo n es o d czy tu je  rozkaz u d e ­
rzen ia  n a  N orw eg ię  z dn. 30 m arca  1940 r. 
podpiisany przez D oenitza. O d czy tu je  on 
ró w n ież  lis t posła  b ry ty jsk ie g o  w  K open­
hadze, n ieży jąceg o  już H ow arda Sm itha, 
d o  b ry ty jsk ieg o  m in istra  sp raw  zag ran icz ­
nych  lo rda H alifaxa, k tó ry  stw ierdza, iż  
a ta k  n a  D anię zaskoczy ł D uńczyków  do  
tego  stopn ia , że 800 N iem ców  za ję ło  K o­
p en h a g ę  bez jed n eg o  w ystrza łu . U rzędn i­
cy, ud jaąey  s ię  do biur,, zobaczyli przed.

kich. N astęp n ie  zo s ta je  odczy tane  u ltim a­
tum  n iem ieck ie  do N orw egii, k tó re  zostało  
w ręczone rządow i norw eskiem u po w k ro ­
czeniu  w o jsk  n iem ieckich . Z aw iera ono 
g roźbę  zdw ław ien ia  oporu  oraz ob iecuje 
n ieza leżność państw a i n ienarusza lność  
gran ic .

Z w raca jąc  s ię  w  s tro n ę  oskarżonych, 
^prokurator ośw iadcza „ jest to k lasyczna 
k o m b in ac ja  g róźb  i h ip o k ry z ji n iem iec­
kich", za  „dobrą w o lą” G oeringa, w idać 
groźbę, oraz zd radziecką  dy p lo m ację  Rib- 
ben tro p a  i p o lity k ę  h and larza  ideologii 
zd rad y  R osenberga. P rzedstaw iciel o sk a r­
żen ia  z ram ien ia  W ielk ie j B ry tan ii R oberts 
p rzechodzi d o  a ta k u  n iem ieck iego  na B el­
gię, H o land ię  i  Luksem burg. „W szyscy  o s ­
k a rż en i b ra li czynny udziiał w  p rzy g o to w a­
n iu  ob u rza jąceg o  nadużycia  zaufan ia , k tó ­
r e  p rzy n io sło  śm ierć i c ie rp ien ie  w ielu  m i­
lionom  ludzi. D nia 13 paźd-ziernka 1937 r. 
R zesza nem iecka złożyła u ro czy ste  za p ew ­
n ian ia , że u zn a je  n ienarusza lność  Belgii. 
Belgia by ła rów nież w ażna d la u derzen ia  
n a  A nglię  i F rancję , ja k  C zechosłow acja 
do  u d erz en ia  n a  Polskę. C hyba n ik t nie 
w ątp i, że o sk a rżan i zna li dkoładm ie za p ew ­
n ien ie  n eu tra ln o śc i Belgii, d an e  przez ich 
rząd.

Przez 18 m iesięcy  dzia ła lność  ich by ła  
bezw stydn ie  sk ie ro w a n a  p rzeciw ko tem u 
trak ta tow i. P iań a ta k u  n a  H oland ię b y ł g o ­
tów  w  lis topadz ie  1939 r.

H itle r s ta le  o d k ład a ł te rm in  u d e rz e n ia , 
aż w reszc ie  K eitel 9 m aja  sam  podp isa ł 
rozkaz, n az n ac za jąc  d a te  n a o a d u  n a  dzień  
nąs.tjipny.
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Klemens Attlee odpowiada Churchillowi

Josteliim g wybrani w eeisi wprowadzenia
w życie programu socjalistycznego

W dyskusji w  Izbie Gm in zabrał głos 
p rem ier rządu Afflee. Polem izując z C hur­
chillem , A ttlee pow iedzia ł m. in.:

„N ie zapom niałem  przem ów ienia C hur­
chilla w  okresie  przedw yborazym , k ied y  
pow iedział, że w  razie zw ycięstw a socja­
listów , w  W , B rytanii będzie istniało g e­
stapo. N ie zapom niała ty ch  słów  rów nież 
ludność nasze/go kraju. Isto tny  sens p rze­
m ów ienia C hurchilla , skierow anego p rze­
ciw ko Partii Pracy, można sform ułow ać 
tak :

„Z apytu je on, dlaczego, jeśli zostaliśm y 
w y b ran i w  oelu w prow adzen ia  w  życie 
program u socjalistycznego, n ie  w ykonu je­
m y p rogram u konserw atyw nego. C hurchill 
uważa w szystko, co odpow iada ideologii 
konserw atyw nej, za je d y n ie  słuszne. Dla 
niego  każdy, kto dostrzega zm ianę na 
św iecie i p rag n ie  jej, musi b y ć  w  b łę ­
dzie. K onserw atyści zw racają się zawsze 
do nas z w ezw aniem , abyśm y się zjedno­
czyli i pozostaw ili porządek taki, jakim  
on b y ł do tychczas, otóż n ie  zostaliśm y 
w y b ran i w  tym  celu.

C hurchill i partia konserw atyw na oba­
w iają  się p rzede w szystkim  nac jonaliza­
cji przem ysłu. Zdaniem  C hurch illa  ponu­
ry  sęp nacjonalizacji unosi się nad  g łów ­
nym i gałęziam i przem ysłu  krajow ego. 
C hurchill m ówił, że w  kołach  p rzem ysło­
w y ch  w zrasta n iep ew n o ść  co do losów  
przem ysłu . Tym czasem  żadna n iepew ność 
n ie  istnieje. Partia P racy  od zigórą lat 
40 w ysuw a program  nacjonalizacji i opo-

r 'a po w in n a  już b y ć  przekonana, że 
cnie, g d y  labourzyści uzyskali w ięk ­
szość w  parlam encie, n iew ątp liw ie  w pro­

w adzą w  życie p rogram  nacjonalizacji.
Jeśli chodzi o postęp  w  przem yśle i o 

jego m odern izację , to n ie  uda się ona za­
stosować p rzy  propagow anej przez kon­

serw atystów  in ic ja tyw ie  p ryw atne j. „Przez 
w iele  la t  -  pow iedzia ł A tiłee  — będąc  
w  m niejszości, m usieliśm y tańczyć tak, 
jak nam  grali konserw atyści, a  teraz chce­
m y iść w łasną drogą. Rozumiemy,, d lacze­
go opozycja g łosu je przeciw ko rządowi. 
M usiało to  b y ć  dla nitej straszliw ym  u d e ­
rzeniem , g d y  rząd Partii P racy  zaczął

w cielać w  życie  swój program . W  czasie 
w yborów  konserw atyści C hurch illa , w  
okresie w y b o ró w  pow szechnych  narodem  
b y ła  ty lko  p artia  torysów . A w ięc  te­
raz m y jesteśm y narodem ".

W niosek  opozycji o vo tum  nieufności 
d la  rządu został odrzucony  381 głosam i 
przeciw ko 197.

S & oflfaeie  WiełSsic) Pfotisf w  M osttwie
LONDYN (APC). K oła dob rze  po inform o­

w a n e  donoszą, że  w k ró tce  odbędz ie  s ię  w  
M oskw ie sp o tk an ie  m in is tró w  sp ra w  z,a- 
graniczny 'oh St. Z jednoczonych , W ielk ie j 
B rytanii, Z w iązku  Radzieekieiqo i  Chin.

R zecznik b ry ty jsk ie g o  m in is te rs tw a  o- 
św iadozył, iż Bevi.n m a s ię  w ypow iedzieć  
w  te j sp raw ie ; możliwe,, że n a s tą p i to  w

c iąg u  nocy  dzisie jsze j. W  m iędzyczasie  nie 
m ogą być u d zie lo n e  żadne  inne inform a 
cje n a  tem at sp o tk an ia .

S p o tk an ie  m in is trów  sp raw  zag ran ic z ­
n y ch  będzie p ie rw sze  po bezow ocnej k o n ­
fe ren c ji lo n d y ń sk ie j, k tó ra  o d b y ła  sę-i w 
p aźd ziern ik u .

Naijsoallzaija ppzemigsiii eleltam efa Franii
PARYŻ (U nited P ress). G ab ine t om aw iał 

3-ci p u n k t rządow ego  p ro g ram u  refo rm  e- 
komomicznych, k tó ry m  jest, n ac jo n a liz ac ja  
p rzem ysłu  e lek try czn eg o . U przedn ie  p u n k ­
ty p rog ram u  zo sta ły  już w p ro w ad zo n e  w  
życ ie d ro g ą  p rze jęc ia  p rzez  rząd  w ięk szo ­
ści k o palń  w ęgla , go  n a s tą p iło  p rz e d  p a ru  
m iesiącam i i u ch w a len ia  prziee Z g rom adze­
nie N aro d o w e so c ja lizac ji k red y tu .

N a p ią tk o w y m  zeb ran iu  g ab in e tu  m in i­
s te r  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej M arce l P au l 
om ów ił znaczen ie  i  g łów ne zasad y  n a c jo ­
n a lizac ji p rzem y słu  elek trycznego '. P rzy ­
puszczają , że n ac jo n a liz ac ja  obejm ie  także

przem ysł gazow y, gdyż te  d w ie  gałęz ie  w y  
tw órczości s ą  śc iśle  zw iązan e  ze  sobą.

„Tygrys Filipin" będzie 
wisiał

NOW Y JORK (PAP). B. nacze lny  dow ód 
oa wojsik japońsk ich  na F ilip inach, gene, 
rał Jamaszila, został skazany pnzieiz am ery­
kańsk i sąd  w o jen n y  na k a rę  śm ierci przez 
.powtie sizenie. G enerał Jamasizifa ponosi
odpow iedzialność za ok rucieństw a p o p e ł­
n ione  przez w ojska japońskie na w yspach  

[ F ilipińskich.

Referat wicepremiera Gomułki
Drugi dzień Zjazdu Peiikiej Partii Robotniczej

W A R SZA W A  (PAP). D rug i dziień Z jazdu  
P olsk ie j P artii Rohołni/aziej rozpoczął s ię  
o d  z łożen ia  o św iad czen ia  ,p rzez  tow . G o­
m ułkę.

„W czora j n ad esz ła  w iadom ość z  Łodzi, 
że  w  tajem njiczyoh oko licznościach  zosta ł 
zam ordow any  w e w łasn y m  m ieszkan iu  Bo­
le s ław  Scib.iorek, d zia łacz  „W iciow y" i p o ­
se ł d o  KRN, k tó ry  n ie d aw n o  w stą p ił do 
PSL. Ta zbrodnia , podobn ie  ja k  sze reg  
innych, św iad czy  o  tym , że ciem ne siły  
re a k c y jn e , k tó ry c h  n ic i s ię g a ją  rów nież  
zag ran icę , n ie  ty lk o  m o rd u ją  w  sposób  
sk ry to b ó jc zy  d z ie s ią tk i d z ia łaczy  dem ofcra 
ty czn y ch  i funkcjonariu szy  B ezpieczeń­
stw a , lecz ch w y ta ją  s ię  rów n ież  z a tru te j 
b ro n i p row okacji, a b y  poprzeć zbrodn icze 
m is ty fikac je , odw rócić u w ag ę  o d  p raw d z i­
w ych  sp raw có w  i w yw ołać  zAmęt i n ie u f­
ność  w  obozie dem okra tycznym .

Z te j try b u n y  p ię tn u je m y  n a jo s trze j te 
ohydne, p ro w o k a cy jn e  m etody  i  w z y w a ­
m y w szystk ich  peperowiców , w szy s tk ie  p a r  
tie po lityczne, w szy stk ich  uczciw ych  o b y ­
w ate li, ab y  p rzec iw staw ili s ię  p róbom  za- 
b agn ien ia  i za tru c ia  naszego  życ ia  p u b li­
cznego sa n ac y jn o -d w ó jk a rsk im  system em  
m ordów  i p row okacji.

W  obliczu  sw ego  b ank ruc tw a, rea k c ja  
chw y ta  się  majpiodlejszych m eto d  w  w alce  
z d em okrac ją . Ścigać będziem y p rz e s tę p ­
ców  z ca łą  bezw zględnością, a b y  w ypalić  
rozżarzonym  żelazem  o g n isk a  zbrodn i. P o ­
k rzyżu jem y  p lany  reakcji,! (oklaski)..

Ob. G om ułka W iesław  sk ła d a  sp ra w o z ­
d a n ie  po litycznego  K om ite tu  C en tra lnego .

M ów ca w ykazu je , że przez 5 la t z rz ę ­
du  sa n a c y jn i d y p lom aci po lscy  om aw iali z 
h itle row cam i sp ra w ę  w spó lne j w a lk i p rz e ­
ciw  Zw. R adzieck iem u i, że k łam stw em  
jest, ja k o b y  rządy  sa n a c y jn e  u p raw ia ły  
p o lity k ę  ró w n o w ag i m iędzy  N iem cam i i 
Zw. R adzieckim . G dyby  H itle r zgodził s ię  
n a  żądan ia  san ac ji, w  sp raw ie  ek w iw a le n ­
tu na W schodzie, s a n a c ja  p ch n ę łab y  p o l­
skie d y w iz je  do  w o jn y  p rzec iw ko  Zw. R a ­
dzieck iem u.

M ów ca om aw ia d a le j s ta ra n ia  rządu  r a ­
dzieckiego, o porozum ienie s ię  z P o lską w 
sp raw ie  zo rgan izow an ia  w sp ó ln eg o  oporu  
przec iw  n ap a śc i h itle ro w sk ie j. Z o b u rze ­
n iem  w skazu je , że jeszcze w  m aju  i cz e rw ­
cu 1939 r. .rządy sa n a c y jn e  od rzu c iły  r e a l ­
n ą  pom oc, o fia ro w an ą  przez Zw. R adziec­
k i p rzeciw ko  N iem com . S an ac ja  w o la ła  
p ó jść  n a  ryzyko- k lę sk i w o jen n e j pon iew aż 
ob aw ia ła  się , że w spó lna w alk a  W o jsk a  
Polsk iego  i A rm ii C zerw onej u ła tw i n a ro ­
do w i po lsk iem u ob a len ie  w ładzy  sa n a c y j­
nej.

R ządy sa n ac y jn e  by ły  'rządam i zdrady  
narodow ej.

Wobec bankructwa antyradzieckiej poli­

ty k i  Becka, re a k c ja  odn o w iła  ją  p o d  p o s ta ­
cią  te o rii o dw óch  w ro g a ch  Polski: N iem iec 
i  Zw. R adzieck iego .

E m ig racy jne  k o ła  „.rządowe" n ie  p rz e ­
s ta w a ły  w zyw ać do  s ta n ia  z b ron ią  u nogi, 
do  czek an ia , aż s ię  w y k rw a w ią  i  N iem cy 
i Zw. R adziecki.

O b. G om ułka p rzechodzi do  om ów ienia 
lin ii p o lity czn ej rządów  em ig racy jn y ch  w 
sp raw ie  w a lk i z  o k u p an tem  w  k ra ju . K ie­
row n ic tw o  O rg an izac ji W o jsk o w ej, fo r­
m aln ie  p o d leg łe  L ondynow i, pozostaw ało  
aa łkow itce  w  ręk a ch  san ac ji. S an ac ja  d ą ­
ży ła do  utrzymamiia w  sw y ch  rę k a c h  w o j­
sk a , ja k o  czynnika, k tó ry  z a d ec y d u je  o 
w ładzy . W  A rm ii K ra jow ej, piod k ie ro w n i­
c tw em  Sosnfcow skiego, zn a laz ły  s ię  n ie  t y l ­
k o  e lem en ty  p iłsu d czy k o w sk ie , lecz ró w ­
n ież  e lem en ty  d em o k ra ty czn e , p o zo s ta jące  
p o d  w p ły w am i ta k ic h  p artii, ja k  np. ,l o n ­
d y ń sk ie "  Str. Ludow e.

P o lska Partia. R obo tn icza  d ąż y ła  d o  z je ­
d n o czen ia  w szy stk ich  s ił w o jsk o w y ch  w 
k ra ju . Z im ą 1943 r. po d ję liśm y  —  m ów i 
tow . G om ułka —  in ic ja ty w ę  zjednoczen ia  
G w ard ii L udow ej z A rm ią  K ra jo w ą  n a  o k re  
ś fon ej p la tfo rm ie  p o lity czn e j i w o jskow ej, 
k tó ra  sp ro w ad za ła  s ię  d o  tego , że z je d n o ­
czone s iły  w o jsk o w e  p o d e jm ą  w alk ę  z o k u ­
pan tem  w  ram ach  w sp ó ln ie  iniakćteślonych.

Jed n y m  z  w aru n k ó w  -było, że sa n a c y jn a  
k o n s ty tu c ja  k w ie tn io w a, n ie  będz ie  obo­
w iązy w ała  po w yzw olen iu  Polski. W a ru n ­
k i te  zo s ta ły  o d rzu co n e  przez p rz e d s ta w i­
c ie li k ra jo w y c h  rządu  em dgrcayjm ego, k tó ­
re g o  w icep rem ierem  b y ł p. M iko łajczyk . 
Linia po lityczna  S tronn ic tw a L udow ego 
w obec Zw. R adzieckiego , b y ła  w ów czas 
ta k a  sam a, ja k  lin ia  ca łego  obozu  rea k c ji 
po lsk ie j.

P o lity k a  i d z ia ła ln o ść  k ie ro w n ik ó w  PSL 
w  o k res ie  o k u p ac ji w y rząd z iła  n ie  m ało  
szk ó d  in te reso m  n a ro d u  po lsk iego . N a 
PSL ciąży  obow iązek  n ap ra w y  i  o d ro b ie ­
n ia  ty c h  szkód.

D alek i je s te m  od  tego  —  stw ie rd za  
m ów ca —  aby  cośko lw iek  pom nie jszyć  lub 
n ie  u znaw ać tego p o zy ty w n eg o  d o robku , 
ja k i w n ieś li żo łn ierze  i o fice ro w ie  AK, 
B. Ch. lub  iinini w  w a lk ę  N aro d u  Polsk iego  
z n iem ieck im  o k upan tem . W n ieśli on i n ie  
m a ło  .i n ie  m ało  z n ich  zg in ę ło  w  tej w a l­
ce. C h a ra k te ry z u ję  ty lk o  zasadn icze  s ta n o ­
w isko  sz tab u  i lin ię  p o lity cz n ą  rzą d u  em i­
g rac y jn eg o  o raz  p o d leg ły ch  m u in s tan c ji 
k ra jo w y ch . Ż ołnierz, podo b n ie  ja k  ca ły  n a ­
ród, częstokroś niie rozum ia ł s ta n o w isk a  
sw y ch  dow ódców , b u n to w ał s ię  p rzeciw ko  
b ierności, poszczególnie jed n o stk i, w o jsko  
i poszczegó ln i ludzie p rzed sięb ra li różne 
ak c je  p rzeciw ko  okupan tow i. N ie m ożna 
b y ło  u trzy m ać  w szy s tk ich  w  ry za ch  s ta n o ­

w isk a  b ie rn o śc i wówiczas, k ied y  w  k ra j: 
toczy ła  s ię  w alk a  z  N iem cam i, rozpoczęta 
p rzez  G w ard ię Ludow ą. A k c ję  G w ard ii Lu­
d o w ej w y w o ły w ało  n iezad o w o len ie  w śród  
żo łn ierzy  AK z p o w o d u  n arzu co n e j im te ­
o r ii w y czek iw an ia  i s ta n ia  z, b ro n ią  u  nogi. 
Ż o łn ierze  AK p rzy stęp o w ali rów nież  do 
ak c j. G w ardziści ludow i w ted y  b y li z . n i ­
m i ca ły m  se rcem . ;

O sk a rża ją c  sz tab y  . i k ie ro w n ic tw a  — 
p o d k re ś la  m ów ca, tow. G om ułka —  o sk a r­
ż a ją c  rzą d  em ig racy jn y  za ich stan o w isk o  
i p o lity k ę .

N ie .oskarżam  żo łn ierzy  i w szystk ich  
s tro n n ik ó w  tego rządu, by li oni i pozosta ł 
ró w n ie  ja k  my, d ob rym i P olakam i i p a tr io ­
tam i sw o je j O jczyzny . Ich zdrow e poglądy 
i słuszn i! zrozum ienie p o trzeb y  w alk i z o 
k u p an tem  w y p aczy ła  ty lk o  p o lity k a  i s ta ­
nó w  isiko .rząd u  em ig racy jn eg o  i jego  s z ta ­
bów  w o jsk o w y ch  i po litycznych .

N o marginesie

Panowie czy towarzisi®-
Bawił w Polsce dłuższy czas k o r e s p o n d e _

angielskiego czołowego socjalistycznego 
„Daily Heralda“ —  pan Charles Lumber^  
N apisał obszerną korespondencję o Polsce, s 
sunkowo obiektywną, choć nie pozbawioną 
błędów — i —  ani słowa o socjalizmie w P° 
see. Socjalistów w Polsce nie ma, nawet 
Rządzie Jedności Narodowej ich nie zauwa 
ży ł! Z  żadnym socjalistą nie rozmawiał 
do P artii nawet nie zajrzał.

Czy byłoby do pomyślenia, żeby ktorys 
naszych towarzyszy - korespondentów, bawuł6 
zagranicą, nie zainteresował się ani troc ę 
partią socjalistyczną? Pan Lambert po prosta 
zignorował złośliwie Polską Partię Social 
styczną. N ie chcąc robić krzyw dy angielski''11 
socjalistom, ty tu łu jem y go „pan", a nie >,ł®’ 
warzysz

Tak samo zachowali się socjalistycssu* 
dziennikarze z  francuskiego „Populaire". W f  
dać bardzo zajęci sw ym i zachodnimi proble­
mami.

Socjalizm  jako ruch międzynarodowy sta­
nął na rozdrożu. Pielęgnując troskliwie trą d y  
cje ruchu w  łonie poszczególnych narodów 
tradycje może nieco odmienne, lecz nie Prz*', 
ciwstaume, — nie może socjalizm zasklepiac 
się w  ramkach interesów politykierskich blo­
ków i  narodów, jeśli chce do końca d,oprowa­
dzić rozpoczęte dzieło.

Oparty we wszystkich krajach o jednaM  
krzywdę 'i niedolę ludu pracującego łączy 
cjalizm silną więzią robotnika z  doków an­
gielskich z robotnikiem kopalni wralskich, re- 
botnika w  Lyon z robotnikiem łódzkim. ^  
ogniu walki pod hasłem  — proletariusze  
w szystkich krajów łączcie się" — uświęconej 
ofiarami niezliczonych bojowników, pogłębiać 
nej przez m yśl filozofów różnych n a r o d ó w ,  
wykuła się międzynarodowa solidarność socja­
listów, którzy jedną znali barykadę i  jedneg0 
wroga — kapitalizm.

Poza robotniczym żaden inny ruch politycz­
ny  — ani partie ludowe, ani demokratyczni’ 
czy inteligenckie stronnictwa nie zdobyły 
na tak szerokie horyzonty oparte na taż sze­
rokiej bazie międzynarodowej. I  minno, i6 
w arunki bytu każdego narodu w yw arły bez­
sprzecznie swój wpływ -na oblicze socjalizmU 
w poszczególnych krajach Europy, międzyni- 
rodowość m chu, która zapewniła mu rozmach 

zwycięstwo  — nie tylko je st talizmanem  
przeszłości, ale podłożem, które siać się moze 
i  powinno zaczątkiem nowej ery współżycia 
lorodów. Dlatego skarbu tego, trzeba strzec- 

Socjalizm polski rozwijał się zawsze w śm­
ie j  współpracy z socjalizmem międzynarodo­

wym  — czy to we F rancji: pierwszy kongres 
Partii uznany za datę powstania zw artej om 
ganizacji party jne j odbył się w  Paryżu  —' 
czy to w Anglii, gdy działacze nasi szukali ń 
braci angielskich schronienia przed prześlado­
waniem zaborców — był także i  rosyjski so­
cjalista przyjacielem polskich robotników.

Zdawało się, że dziś, gdy życie polityczne^ 
Europy zaczyna coraz bardziej kształtowo6 
się nod potężnym wpływem ruchów społecz­
nych, współpraca partii socjalistycznych m 
państwach europejskich winna, wzmacniać si? 
- dnia na dzień — by umocnić pozycje zdoby­
te — by wytyczyć drogę dnia jutrzejszego.

L. Zajączkowska-

Dwud.bwa przerwa w procesie norymberskim
NORYMBERGA, 8.12 (O bsługa w łasna). I św ią teczn a  p rze rw a. Po p rze rw ie  te j roZ' 

J a k  k o m u n ik u ją  z k ó ł zb liżonych  d o  T r y - 1 pirawa zo s tan ie  p o d ję ta  ponowinie d n ia  2-g0 
bunału , w  p ro cesie  zb rodn ia rzy  h itle ro w -I s ty czn ia  1946 r. 
sfcich zo s tan ie  za rząd zo n a  z  dn iem  15 b. m. I

CL2tDP#ASy
ZJAZD NAUCZYCIELI

„R zeczpospolita'' zam ieszcza w y w iad  z 
w icem inistrem  ośw iaty  ob. W ł. B ieńkow ­
skim  w  spraw ie zjazdu Zw. Naucz. Pol­
skiego w  Bytom iu:

Zjazd w  Bytomiu w  jaskrawy spo­
sób ujawnił kryzys, a m ożnaby p ow ie­
dzieć w ięcej -  rozkład, jaki przeży­
w a ZNP, Zarząd G łów ny przyszedł na. 
zjazd bez jakiejkolwiek lin ii kierun­
kowej. N ie miał jej w  stosunku do 
ogólnej sytuacji politycznej i  gospo­
darczej Polski,- sprawa ta n ie  znalBiz- 
ła odzw ierciedlenia w  referatach, tak 
jakby m asy nauczycielskie n ie brały 
udziału i n ie p onosiły  trudów odbu­
dow y kraju, n ie p łaciły  pracą swą 

' i wyrzeczeniam i daniny na ten cel 
równie w ielkiej, jak cała klasa pracu­
jąca Polski.

Zarząd przyszedł na Zjazd bez ja­
kiegokolw iek stanowiska w  odniesie­
niu do zagadnienia przebudowy i  roz­
budow y szkolnictwa, jego  ideowej 
treści. Przemilczane zostały cele i 
zadania, jakie stawia sobie ZNP. 
W reszcie i tak doniosła snrawa, jak 
byt nuozycielstwa, to co w inno bvć 
jednym  z pierwszych zadań zarzad.u 
n ie  7**«d"*o rosrrtfaeewama. n ie  tw ^ed. 
stawiono zebranym żadnej reajlnej kon­

cepcji rozwiązania tego zagadniem y  
Referat przygotow any w  tej maiefl* 
przez Zarząd G łów ny poziomem swoi*11 
nie licow ał z powagą sprawy, ani * 
tym, cośm y przyw ykli oczekiwać 
reprezentacji nauczycielskiej. \Vy«u' 
nięto koncepcje sprzeczne z interesy  
mi nauczycielstw a i demokratyczne) 
szkoły -  jak oparcie bytu nauc^f' 
cielą na składkach ro d z ic ie lsk i^  
w ysunięto kilka dem agogicznych  
zesów, ośm ieszających to poważne za' 
gadnienie.

W  żadnej z pow yższych kwestii *•* 
feraty przygotowane przez Zarząd 
stworzyły podstaw y dla merylorY®?' 
nej dyskusji. Zrozumiałe, że dyskusj. 
utraciła kierunek, że ułatwiło to doj­
ście  do głosu tym elementom, 
świadom ie w yzyskują ciężką sytuacjs 
nauczycielstw a dla sw oich polityc 
nych celów  -  nic w spólnego nie n*8' 
jących z interesami Polski, demokfjjj
cji i nauczycielstwa. O dpow iedział1) 
organizatorzy Zjazdu w  wypowiedzią®  
sw ych nierzadko podchw ytyw ali ^  
same tony. próbując zdobvc n" 
przy pem ocv teniei demagogii- *! 
pi©vo w

się od jaskrawię reakcyjnych giosó^
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W ychowankowie okupacji
L ^ J^ ą d y  sześciu stronnictw  dem okra- 
J ^ n y c h  w ojew ództw a w arszaw skiego 
/Ydały w  tych dniaidh w spólną odezwą, 
S y p ia ją c ą  najostrzejszym i słow y niesły- 

zaiste  w ypadki, jak ie  zaszły w Grój- 
?  'W' dmiLu 21 ub. m. Teępo dnia, banda 
^odm iarzy NSZ-owskićh., w śród których 

'W'odziii uczniowie m iejscowego gimna- 
w n, napadali n a  lokal Urzędu Bezpteiczeń- 

/y'ty zam ordow ała dw óch jego funkcjo- 
^ifusz.y, a  następnie  — niasy ta  kTwi bra- 
ó^ojczo przelanej — dopuściła się  proia- 
y ty l pom nika Poloków, poiległych za wol- 
J?®ć Oj-czyz-ny w  w alce z okupantem , i 
poszczęściła em blem aty niepodległego 
^listwa Polskiego. Przy odpieraniu noc- 

r̂ 9*> napadu zabity  został jeden, z człon­
ó w  bandy — uczeń 4-ej k lasy  gim nazjum  
^óji&ckiego.

Odezwa stronnictw  dem okraty ozny ch, 
p®talaj,ąic, ku wiecznej hańbie NSZ-iowskich 
™^żegaiczy, te  niezw ykłe fakty, słusznie 
^Pytuj-e, „jaki duch panu je  w  gimnazjum 
^ je c k im , jak ie  są  tam. m etody wyoho- 
Waawoze, że m ogło ono stać się  wylęgatr- 
^4 Zboczonych zbrodniarzy". A w  zakon- 
^ffliiu, antariowie odezwy dom agają się 
“̂ c ią g n ię c ia  do  odpow iedzialności nie 
*ytko bezpośrednich spTawców zajść, ale 

'tych wszystkich, którzy  z nim i w  takiej 
^  innej formie w spółdziałają". A więc, 
“każdy) u kogo będzie znaleziona miełe- 
^■nie przechow yw ana ibroń, winieni być 
^fetow any jak  bandyta"! ó ,  którzy pewna- 
tyią ukrywiać broń i  bandytów , m uszą być 
Wysiedleni z pow iatu i  osadzeni w  obozach 
Płacy przym usow ej; mienże winow ajców  
**9leży konfiskow ać i przekazyw ać na  rzecz 
tyfedn. poległych ofiar napadów  NSZ- 
^ k ic f a .
. Aczkolwiek zbrodnicza p rak tyka  no- 
tyittiych pachołków  faszyzmu nauczyła nas 

niejednego, wobe-c eziczególnych oko- 
^-Zności wydartzieó grójeckich  stajem y w 
^łupieniu . Gdy zaś m inie chw ila tego 
tytyp.i-eniia i rozsądek pocznie znowu fuin- 
tyjonować spraw nie, przyłączam y się  bez 
S trz e ż e ń  do  żądań i pytań  cytow anej tu 
°hezwy. Bo, istotnie, jakiż duch i jakie 
Metody panow ać m uszą w  gimnazjum gró 
^k ń m , jeśli jego wychow ankow ie, za ­
g a s ł  odrabiać w  dziękczynnym  skupieniu 
Uległości doby okupacyjnej, plam ią się 
^yślą nikczem ną i  jeszcze bardziej 
^kczem nym  czynem?... I jaką  atm osferą 
^d y c h a  ją  te  m łokosy w  dom ach rodziciel­
skich, skoro  gwałt, tumult, zbrodnia- hrato- 
tycza- i -bezczeszczenie pam ięci bohaterów  

?kbierać m ogą pozorów  społeczne j po trze- 
V i p-atrioitycznego działania'?.-

fuż poprzednio, na  co  zw racaliśm y uwa- 
ty- w proc-esach różnych -band NSZ-owskich 
yS-lada-M na ławie oskarżonych 17— 18 let- 
^  Chłopcy i  dziewczęta. A le była to  mło- 
r^eż  z w yraźnym  piętnem  w ojennego wy- 
T^tyje-nia i okupacyjnej depraw acji, mło- 
tyi-eż, k tó ra  w swym życiu n ie  m iała innej 
^ o i y ,  prócz m elin zbrodniczej kospiracji, 
Pr<>cz fachowych kursów  grabieży i skryto- 
^ó“jstwa. W  Grójcu by ło  jednak  inaczej-: 
i czynnym i spraw cam i zajść s ta li się 

c2niowie w yższych k las gimnazjum, wcią- 
^•ięci już od w ielu m iesięcy w  rytm  spo- 
toriej i  regularnej pr-acy szkolnej. Ale 

z a le ź li się  „spece", którzy poprzew racali 
t 111 sm arkaczom  k lepki w  głowie; znaleźli 

ludzie, k tórzy  fałszywym  hasłem  i pod- 
®%)'nym fraizesem potrafili zbałam ucić nie- 

’VViaizoine, przyćm ione spadkiem  w ojen- 
tyhr um ysły A gdy oni -ani w śród szkol- 
tych, an i w śród dom owych w ychow aw ców

ci z a tru w a c E ©  dusz młodzieńczych nie zna­
leźli należytego odporu, a lbo  może — co 
gorsza — spotkali tam  sw ych sojuszników, 
rychło  dojrzały  owoce łajdackich  macfai- 
naeyj i gradem  n-ajpodlejszych przestępstw  
spadły  w  dniu 21 listopada ma podw arszaw ­
sk i Grójec.

W  tych zajściach trzeba um ieć dotrzeć 
n ie  ty lko „ślepy miecz", a le  przede w szyst­
kim  rękę, k tó ra  mim z ukrycia  zazwyczaj 
kieruje. I ta  zbrodnicza, godząca zuchw a­
le w  Niaród i  Państw o ręk a  m usi być odcię­
to, aby  n ie  p łakały  polskie wdowy i dzie­
c i po mężach i  oj-caćh, zgładzonych ręką  
polskiego opryszfca, aby  nie trzeba było 
aż śm iercią karać polskich niedorostków , 
opętanych szaleństw em  hitleryzmu.

W  artyku le  p. t. „Dzieci w ojenne", d ru ­
kow anym  w  Nr. 15 „Kuźnicy", ob. :Irema 
Chmiel eńska k reśli p rzerażające obrazy 
spustoszeń m oralnych, dokonanych w śród 
młodzieży polskiej działaniem  w arunków  
okupacyjnych. W śród przykładów  d ep ra ­
w acji i zaniku wszelkich pojęć etycznych 
podaje  autorka, jak  to  uczniowie pew nej 
szkoły pow szechnej w W arszaw ie pędzili 
tłum nie na  m iejsca egzekucji publicznych, 
ab y  oglądać kałuże krw i i  .m ózg ma śc ia­

nie", i jak  gtetnia dziew czynka w yrw ała 
złoty ząb zam ordow anej przez ńem ców  
Żydówki i  zaniosła go z trium fem  .m am u­
si". Z takich  -to w ychow anków  okupacji 
rek ru tu ją  się  dziiś, gdy już m inęła okupa­
cja, szeregi grójeckich i n ie  grójeckich 
m łodocianych zbrodniarzy. Z tego to  p rze­
klętego, hitlerow skiego posiew u wzeszły 
-kłosy o  chorym  ii zatru tym  ziarnie...

Jeśli nie chc-emy, by w ypadki grójeckie 
m iały ciąg dalszy i groźniejsze nas-tęps-twa 
kw estia  przew rócenia m oralnego zdrowia 
w ychow ankom  okupacji, kw estia  przesta­
w ienia ich um ysłów  i psychiki na nowe, 
Wolne od  okupacyjnych trucizn, tory -— 
m usi -być uznana- za jeden  z najpilniejszych 
problem ów  pow ojennych -i jafco tak a  o d ­
pow iednia, w  całej rozciągłości, trak tow a­
na. W ładze ośw iatow e, nauczycielstwo, 
organizacje społeczne, kulturalne, m łodzie­
żowe — wszyscy m uszą tu  sobie podać rę ­
k ę  w  zgodnym  a  niełatw ym  wysiłku, bo 
od  pom yślnego załatw ienia tej spraw y za ­
leżeć będzie -bardzo w iele w  naszym  bycie 
zbiorowym, a za pom yślne załatw ienie m y 
-wszyscy razem  i  każdy z oddzielna je ste ś­
my solidami© odpowiedzialni.

B.
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POTRZEBNI od zaraz  n a  w y jazd

' KsS îfowt — Bilcsnsiśc;
W aru n k i do om ów ienia

P od an ia  z życiorysem  sk ła d ać  pod „InstyUi- 
c ia “ na ad res: PAP, Łódź, P io trkow ska  133.

(Pap)
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Głosy i odgłosy

W trag icznych  d n iac h  s ie rp n ia  1944 r. zg inał śm iercią 
żołn ierza w p o w stan iu  w arszaw sk im

T A D E U S Z  PIETSCH
„TOMASZ PIWNICKI"

ADWOKAT
o d z n a c z o n y  p o ś m i e r t n i e  K r z y ż e m  G r u n w a l d u  I I I  k l a s y

W zm arłym  s trac iła  P o lsk a  P artia  Socjalistyczna d łu­
go letn iego  i zas łu żo n eg o  Bojow nika o Socjalizm.

C ześć  leg o  pam ięci!
E kshum acja  zwłok o d b y ła  się w dn. 7.XII.1945 r. z ul. 

G rzybow skiej n a  C m entarz O brońców  W arszaw y n a  Woli.

W arszaw a: dn . 8 X II45 r. Centralny Komitet Wykonawczy P.P.S.

GŁOS NIEMIECKICH BISKUPÓW  
Poznańskie „W iadomości Duszpaster­

skie" donoszą, iż w  sierpniu r. b. biskupi 
niem ieccy ogłosili list pasterski do wier­
nych. Na czele listu figuruje podpis kar­
dynała Faułhabera. Orędzie to odczytano  
w e w szystk ich  kościołach katolickich w  
Baswarii. Przypomina ono, iż Papież Pius XI 
jeszcze w  roku 1937 potępi1 oficjalnie hit­
leryzm . Przyłączając się do tego potępie­
nia, biskupi m'emieccy starają się obronić 
naród niem iecki przed odpowiedzialnością  
za zbrodnie hitlerowców.

„W yw odzi to orędzie — piszą „W iado­
mości Duszpasterskie", że z m ałym i w y ­
jątkam i naród jatko całość nie w iedział o 
okrucieństwach popełnianych w  obozach 
koncentracyjnych, stąd nie m oże ponosić 
odpowiedzialności jako całość za w iny  
zbrodniarzy". Stanow isko to uznać należy  
za nieudaną obronę, jeśli w  dokonyw aniu  
tych zbrodni w  całej Europie brały udział 
nie jednostki, ale se tk i tysięcy  członków  
gestapo, SS i innych hitlerow skich forma­
cji.

GODZINA POLICYJNA  
W  w yniku  normalizacji stosunków  po­

w ojennych w  Łodzi zniesiono całkowicie 
godzinę policyjną. W  zw iązku z tym  przy­
toczyć należy ciekawą wiadomość podaną 
przez „New York Herald Tribune", gło­
szącą, iż w  Havrze w ładze zm uszone b y ły  
zarządzić wprowadzenie godziny policyj­
n e j ad godz. 6-ej w ieczór do godz. 6-ej ra­
no. Powodem tego zarządzenia b y ły  liczne 
napady dokonyw ane przez m aruderów an­
gielskich i am erykańskich na ludność cy­
wilną.

RzetcUf i/r:lolshlego gómlKa
Nre u lega wątpliwości, że w  aw angar­

dzie k lasy  robotn iczej, k tórej wysiłkiem  
pow staje z  gruzów i  zniszczeń w ojennych 
do  now ego życia Rzeczypospolita, kroczą 
©beoni-e górnicy .. O ni pierw si, tak  strasz­
liwie uciskani p-rzez N iem ców, po  p rze j­
ściu huraganu w-oj-ennego, uruchom ili k o ­
palnie, w  w ielu w ypadkach ni-e dopuszcza­
jąc do ich zniszczenia przez okupanta, oni 
pracą sw ą d a ją  Polsce, tzw. nam  w szyst­
kim  m ożności szybszego pow rotu do  n o r­
m alnych w arunków  gospodarczych, r y ­
chłego  dokonania trudnego dzieła odbudo­
wy kraju. Produkcja kopalń polskich w 
październiku 1945 i. zrealizow ała p lan  p ań ­
stw ow y w ydobycia w ęgla w  114,5%, tzn., 
że zam iast przew idyw anych 2.505.000 ton 
w ydobyto  2.930.039 ton. Z 11 Zjedno-czeń 
Przemyślu w ęglow ego dosłow nie każde 
w ypełniło nałożony na  niego obow iązek z 
m niejszą lub w iększą nadw yżką.

Dziennie w ydobycie węgla, -które w  m a­
ju w ynosiło zaledw ie 56.361 ton, w  paź­
dzierniku w zrosło do  98.299 ton. W zrosła

 . . . . . . .   li ii imiiiiimimiiimimy.
| Etc pobiera energię eleklrycznq |
|  pozo licznikiem  — JEST ZŁODZIEJEM |

Cegła tir®£sza ©a masła .
Rlaczesja ceny malsiinlów btidowlEnycii esi £uk wfisaikis.

żyrna m a lerM ó w  b u d o w la n y ch  un ie-
‘a°ziiw ia  n ie  tylko wanosasen&e b u d yn k ów  
tyvrych, a ie  j remon t starych , co  jest ob- 

groźnym , g d y ż  budynki^ niekoeiser- 
j, tyj:m e pow iększają  ilość rum . M aleje  
„.tyć m etrów  sześc ien n y ch  miesa-kań i  do .

* n ie  opanuje s ię  sy tu acji na  rynku
‘ :,ty-i-j-5w  b u d ow lan ych , dotąd  zw ięk- 

ać się  b ęd z ie  g łó d  m ieszk an iow y.
tyap n o  zdrożało n a  w o ln ym  rynku -  w  

|*yówr.:;*niu z  r. 1938 -  stokrotnie. Za- 
P f0®! n iesp e łn a  20 rf za ty s ią c  kg  p łaci 

0 ob ecn ie  1200 do 2S00 zł.
“̂enienit zdrożał w  tym  saanym stopniu , 

p ła c iło  się  za ty s ią c  sztuk n ieca ­
ły  zł, a dziś po 300 z ł — a w ię c  za .

gxcsjjy za szlakę, płaicd się

Rekord drożyzny p ob iło  sekło, dochodzą­
ce  w  h and lu  p ryw atn ym  d o  600 zł za metr 
kw adratow y, zam iast przed w ojen n ych  
dw u zło tych  i  d z ie s ięc iu  groszy.

C en y urzędow e są n iższe o p o ło w ę i 
w ięcej (np. szkło „pow inno" się  m ieć za 
55 zł metr), n ie s te ty  trudno, jest „doku­
pić" s ię  towesru po ty ch  cen ach  tak n i­
sk ich , b o  w y ższy ch  od przed w ojen n ych  
ty lk o  27 razy!

Pow odem  tej d rożyzny jest n ie  ty lk o  
n ie  w ystarczająca produkcja, a le :  i  speku­
lacja przedsięb iorstw  pryw atnych , której 
przeciw staw ia się  sp ó łd zie lczość  w  miarę 
zapasów  skąpo p rzyd zie lan ych  Z w iązkow i 
G ospodarczem u „Społem ".

SPÓŁDZIELCA

również dzienna w ydajność p-racy górnika 
Odpowiednie dane za listopad mapewn-o 
dadzą dalszy postęp. Słowem dobrz-e się 
w  Zagłębiu dzieje, rozrasta s-ię i -krzepnie 
ciężka praca górmi-caa, której ow oce — 
•bryły czann-ego węgla-, m urzą nam  obecnie 
zastąpić złoto. Dziś, gdy nasza produkcja 
rolna n ie  może na,starczyć potrzebom  k ra ­
ju, gdy inne przem ysły z trudem  dźw iga­
ją się  po  wo-j-ennym zniszczeniu, odczuw a­

ją c  b rak  m aszyn i surowców, -pozostał nam 
właściwie, jako  artyku ł eksportow y, tak 
bardzo poszukiw any na  rynkach  Europy— 
węgiel. Za niego otrzym am y artyku ły  prze­
m ysłow e ze Szwecji, ryby  z Norwegii, m ię­
so i  tłuszcze z Danii, ropę naftow ą i  -ben­
zynę z Rosji, ow oce południow e z Włoch. 
Dzięki niem u, dzięki pr-acy górników  je ­
steśm y państw-em, k tó re  mimo wojennego 
zniszczenia m a w  gospodarce Europy n ie ­
poślednie słow o do  powiedzenia.

D latego z dużym, serdecznym  w zrusze­
niem  biorę  do ręk i „Górnika", czasopismo 
pośw ięcone spraw om  polskiego- górnictw a 
węglowego. -Nie -będę na tym  m iejscu 
sitr-esz-czał zam ieszczonych w nim a rty k u ­
łów, n i prostego, żołnierskiego, pozbaw io­
nego górnych słów, przem ówienia w oje­
w ody śląskiego, gen. Zawadzkiego, w ygło­
szonego na uroczystości przem ianowania 
kopaln i „Paryż", (na której ongiś dzisie j­
szy w łodarz ziem i śląskiej, pracow ał, ja ­
ko  górni-k), na  kopalnię „Gen. Zawadzki". 
W  przemówiemui tym  mocno została pod­
kreślona ziarówno odpowiedzialność, c ią­
żąca n a  każdym  z robotników  za- wyniki 
ipra-cy w szystkich, za całość spraw  dzie ją­
cych się  w  Państw ie, jak  i  konieczność 
nie-usŁanne-go d-oskoinalemia się, kształce­
nia, aby mó-C tę pracę -teraz i w  przyszłoś­
ci dobrze poprowadzić.

Chcę zwrócić uw agę ma moment inny, 
na  -br-ak skarg  i utyskiw ań. W iem  dobrze, 
że człowie-k p-na-cy tak  w  Zagłębiu, j-ak i 
gdzieindziej, nie opływ a w dostatki. Że 
górnik, zwłaszcza den, k tóry  pracuje pod 
ziemią, mus-i ze względu na ciężki w ysiłek 
-fizyczny otrzym yw ać przynajm niej 4.000 
kalorii dziennie i że n ieste ty  nie zawsze 
to dostaje. Że .„ie przelew a siię w  m iesz­
kaniach robotniczych. A pomimo to, j-ek- 
że mało miej-sca w  piśm ie zajm ują n arze­
kania, a jakże wi-ę-le jest w  nim rzeczy i 
sp raw  pozytyw ny ch, radosnych, k rzep ią­
cych.

Zatrzym uję się  -choćby na kronice ży­
cia robotn-icz-ego Zagłębia. Ileż tu się dzie­
je  spraw  -pozornie m ało ważnych, -a w  grun­
cie rzeczy jakże w ielką m ających w ym o­
wę. Zacytujem y z nich choćby kilka. Na 
kopalni „Bytom” o tw arcie świetlicy, przed­
szkola, pośw ięcenie sztandaru, w ystaw a 
książki. Na kopalni „Renard" kurs gimm-a 
zj-alny dla pr-aaowników i -członków ich 
rodzin, przy udziale 45 uczestników. Na 
-kopalni ,,-Nowa H elena" otw arcie św ietli­
cy. Toż sam o na kopalni „Centrum.". W 
Rokitnicy otw arcie w zorowego ośrodka 
dziecięcego z przedszkolem, stacja  opi-e-ki 
nad  m atką i dzieckiem  or-az żłobki-em. W  
Ostrow ach uroczystość odsłonięcia pom ­
nika ku czci poległych żołnierzy Czerwo­
nej Armii. 21.684 zł. złożyła załoga kopal­
n i „Centrum" na -budowę pom nika Pow­
stańca Śląskiego na Górze Sw Anny. Ze­
spół św ietlicow y kopalni „Eminencja" zor­
ganizował żałobną ak-ademię, poświęconą 
poległym  za W olność. W  W ałbrzychu na­
stąpiło  o tw arcie  kasyna pracow ników  Dol- 
no-Sląskiego P. Z. W. W  Gliwicach o tw ar­
to klub pracow ników  tam tejszego zjedno­
czenia -itd. itd.

Słowem ni-e tylko ciężką pra-cą i -aza-r- 
inym -chlebem żyje ofiarny, patrio tyczny 
górnik polski... I może- w łaśnie dlatego j-es-t 
on  zdolny dać z siebie- tak  wiele, służyć 
innym  za —  niestety  nie zawsze naślado­
w any — przykład.

M yślę jednak, że gdy kiedyś, po latach 
sum ienny kronikarz kreślić będzie historię 
tak trudnych dni dzisiejszych, w  który-ch 
zbiorow ym  w ysiłkiem  m ięśni i mózgów 
dźwigaliśm y z gruzów Oj-czyznę, w ym ie­
niając tych, którzy dziełu odbud-o-wy się 
zasłużyli najw ięcej, nia pierwszym  m iejscu 
umie-ści -bezimienny, zbiorowy trud górni­
ka polskiego.

ALFA
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Światowy Kongres Młodzieży w Londynie
Poniżej przedrukowujem y z tygod­

nika „Młodzi Idą", organ KC Orga­
nizacji M łodzieży TUR, artykuł o za­
kończonym w ubiegłym  m iesiącu świa­
towym  Kongresie m łodzieży w  Łon. 
dynie.

czasie, gdy nad światem zawisła groźba 
niszczycielskiej mocy geniusza ludzkiego zdol­
nego wepchnąć narody w nowe powikłania, 
kiedy, zdawałoby się, zanika pamięć minionej 
wojny i odżywają na nowo niewyczerpane trud­
ności międzynarodowego współżycia, młodzież 
przystąpiła do energicznej pracy. Dwa kongre­
sy, londyński i praski nie są wyłącznie manife­
stacją na rz.ecz pokoju powszechnego. Zwłasz­
cza konferencja londyńska, w której wyniku 
powstała Światowa Federacja Młodzieży Demo­
kratycznej jest konstruktywnym dziełem, ma­
jącym olbrzymie znaczenie, instrumentem no­
wych zasad w współżyciu narodów.

Dwutygodniowe obrady młodzieży 63 państw 
wzniosły w mącącą się ostatnio atmosferę ele­
ment spokoju i pewności. Zwłaszcza pewności. 
Źe zawiodą jakiekolwiek kalkulacje na wywo­
łanie fizycznych konfliktów, obliczenia na nie­
zgodę między narodami całego świata.

PRZYSIĘGA
Otwarcia kongresu dokonano w jednej z naj­

większych sal Londynu —  Royal Albert Hall, 
mogącej pomieścić 12.000 publiczności. Uro­
czystość rozpoczęła defilada uczestników kon­
gresu. Barwny korowód otwiera młodzież fran­
cuska z trójkolorowym sztandarem. Oklaskami 
w itają zgromadzeni delegacje narodów pięciu 
kontynentów. Są Chiny, Indie, Egipt, czarni 
chłopcy Afryki Smutsa, młodzież Ekwadoru, 
Columbii, Kuby...

Wspaniała rewia wszystkich barw, kolorów 
i ras. Nie zachowano tu tradycyjnej kolejności 
potęgi wielkich i słabości małych narodów. Two­
rzy się nastrój jedności, duch braterstwa.

Pojawia się sztandar biało-czerwony Spea­
ker w gorących słowach pozdrawia naszą mło­
dzież. Sala rozbrzmiewa frenetycznymi oklaska­
mi. Jesteśmy tu popularni.

Całość uroczystości czyni dość egzotyczne 
wrażenie. Oślepiające co chwila błyski magne­
zji, wzruszony głos speakera, spokojny ton mo­
wy Stafford Cripsa i chór śpiewający jakieś 
proletariackie pieśni przypominające do żywe­
go nasze, rodzime pokazy... tworzą niezrówna­
ne widowisko. Gwoździem programu jest ślubo­
wanie. Atletycznej budowy delegat Południowej 
Afryki odczytuje tekst przysięgi. W skupioną 
ciszę sali padają mocne słowa ślubowania:

...,,i nigdy nie użyjemy naszych ramion
do iakiejkolwiek wojny...“ .
Kilka minut temu ten czarny chłopiec śpie­

wał drżącym barytonem pieśń religijną gorące­
go południa...

Pełna dramatycznego napięcia jest scena, 
gdy czarny Edie wzywa: 
ś „Jesteśmy zjednoczeni.

Naprzód po naszą przyszłość! “
Forward four our future

„MŁODZI IDA“ PO WŁOSKU
12 krajów europejskich wysłało reprezentan­

tów młodzieży socjalistycznej. Wiochy reprezen­
tuje tow. Motteoti, syn bohatera włoskiego 
proletariatu. Widok naszych niebieskich koszu! 
wyjaśnia mu przynależność organizacyjną. Wyj-
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zykach  obcych, kupię. ::
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muje z kieszeni „La Rivoluzione Socialists" —- 
organ włoskiej młodzieży socjalistycznej i z u- 
śmiechem pokazuje olbrzymi artykuł ilustrowa­
ny winiętę naszego „Młodzi Idą". Przyjemną tę 
niespodziankę zgotował redaktor naczelny pi­
sma —  Franco Ueiele, stary znajomy polskich 
TURowców z Belgradu.

Niespodziankę stanowi nieobecność młodzieży 
Labour Party. Absencja labourzystów wyjaśnia 
się szybko —  w 1940 r. partia rozwiązała or­
ganizację młodzieżową.

Prasa brytyjska nie wykazała większego za­
interesowania Kongresem. Jedynie „Daily Wor­
ker" zamieścił obszerniejsze reportaże. „Daily 
Maile" oczywiście wyskoczył ze zjadliwym ar­
tykułem ilustrowanym zdjęciem jakiegoś pa­
lestyńskiego patriarchy występującego rzeko­
mo w roli delegata młodzieżowego. Nie grze­
szyli młodością palestyńczycy, ale to zdjęcie 
pochodziło raczej z archiwum słynnego dzien­
nika.

W pismach młodzieżowych, bez względu na 
kierunek polityczny, było inaczej. W miesięcz­
niku „The Jouth" znaleźliśmy zdjęcie podpo­
rucznika Cieszko —  niesłychanie wdzięczne 
popularyzującego polski strój wojskowy.

Oficjalnie kongres miał mówić językami: 
angielskim, francuskim, rosyjskim i hiszpań­
skim. Praktycznie —— funkcjonowała arcywspa- 
niała różnojęzyczność. Cichutko i z żenadą się­
gano kątami w prywatnych, kuluarowych roz­
mowach po niemiecki. Obserwator niemiecki 
(delegat emigracyjnej młodzieży antyhitlerow­
skiej) używał angielskiego.

W związku z obecnością tegc obserwatora 
omal nie doszło do incydentu. Delegacja pol­
ska wniosła na komitet ścisły projekt protestu. 
Jedynie Jugosłowianie zdradzali chęć poparcia 
wniosku polskiego. W rezultacie protest nie 
znalazł się na stole obrad. Niemiec został. Znaj­
dywaliśmy potwierdzenie opinii o niedostatecz­
nej znajomości „nieszczęśliwego narodu" przez 
tzw. Demokracje Zachodu. Zbiegło się to z la­
mentem jaki czyniła prasa codzienna w związ­
ku z zapowiedzianym przesiedleniem Niemców 
z Polski, Czech i radzieckiej strefy okupacyjnej.

Pierwszego dnia obrad delegat holenderski 
wniósł sensacyjny projekt usunięcia kobiet z 
posad w urzędach i przemyśle. W uzasadnieniu 
twierdził, iż groźbą bezrobocia spowoduje 
przewrót w stosunkach społecznych, w których 
kobieta opuściła pozycję, błogosławionej we- 
stalki przerzucając ciężar tej godności na męż­
czyzn. Reakcja sali przeszła oczekiwania nawet 
kobiet, które stanowiły około 25% uczestników. 
Speszony Holender cofnął swój rewelacyjny 
wniosek.

WYSTAWY
Na ścianie Seymour Hallu, gdzie obradował 

kongres, pojawiła się drugiego dnia obrad plan­
sza ze zdjęciami dalekich Chin. Potem wywie­
sili obok fotografie Franciizi. W chwili gdy Po­
lacy rozlepiali zdjęcia ilustrujące walkę i odbu­
dowę kraju, sala wyglądała jak instytut fotogra­
ficzny. Specjalne miejsce zajęły ilustracje 
OM TURowe. Kącik ten stał się później miej­
scem spotkań moldzieży socjalistycznej całego 
świata.

W miarę jak prace kongresu zbliżały się do 
końca zarysowywał się typowy dla dzisiejszych 
stosunków układ sił. Czołówkę stanowiła mło- 
lzież pięciu wielkich mocarstw, jakkolwiek, np. 
^hiny reprezentowane byy przez 4 ledwie de- 
'egatów. Wielka piątka stała się, praktycznie 
rzecz biorąc, fundamentem zarówno Rady jak 
i trzonem Komitetu Wykonawczego Federacji. 
W Radzie Polska uzyskała 3 miejsca —  tyle co 
Czechosłowacja, a o jedno mniej niż Jugosła- 

t wia. W Komitecie Wykonawczym wywalczyliś- 
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ces? Jeżeli nie —  to tym odpowiedzialniejsza 
jest rola kol. Stefana Ignara, reprezentanta Ko­
misji Porozumiewawczej 4 organizacji młodzie­
żowych w Komitecie Wykonawczym Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej.

Plany i zamierzenia Federacji są wielkie. 
Możliwości równie rozległe. Będziemy pilnie 
obserwować rozwój nowej organizacji. Weźmie­
my chętnie udział w każdej jej akcji zmierza­
jącej do urzeczywistnienia nakreślonego pro­
gramu. Młodzież polska jest przekonana, że zor 
ganizowany mołdzieżowy ruch międzynarodo­
wy potrafi zapewnić zmęczonemu katastrofami 
światu pokój, prawo i braterstwo ludów.

W. Karwicz

Zbir hitlerowski skazany 
na śmierć

BYDGOSZCZ (PAP). S pecja lny  sąd  
n y  w  T oruniu , n a  s e s ji  w y jazdow ej w By 
goszezy, ro zp a try w a ł sp ra w ę  ren eg a ta  r* 
g o o a  Kara tona, k tó ry  poprzedn io  
się  Karczewskii. Z d ra jc a  te n  już w  r. 1" 
zm ienił n azw isk o  ii u zy sk a ł g rupę Ł steiH 
s ię  bo jow ym  h itle ro w cem  d zdecydoW ^ 
nym  w rog iem  p o lsk o śc i W  swoam war** 
ta o e  s to la rsk im  zm uszał robo tn ików  P° 
sk id h  d o  d ług ie j i  c iężk ie j p racy , denUD" 
cjow ał w  g e s tap o  za  p o lsk ą  m ow ę i 
kładiał g rzyw ny . Pracowtniików z m u s z a ł 
zap isy w an ia  S ię  p a  „volks'liste". W  
k an iu  sw oim  i  w  w a rsz ta c ie  n a  honorowy®1* 
m ie jscu  zaw iesił p o r tre ty  G oebbelsa i  Goe 
rimga. _ _

R en eg a t sk azan y  zo s ta ł na k a rę  śmoetr®

Wolna trybu n a

Ceny komercyjne i źle odziani robotnicy

Kartki z  niedawnej p rzesz ło śc i

List do sanacyjnego redaktora
Je d y n ie  lew ica  p o lsk a  zd a ła  w  la tach  

1939— 1945 egzam in  m ąd ro śc i po litycznej, 
egzam in p rzew idyw an ia . Je d y n ie  d e m o k ra ­
cja k o n se k w e n tn ie  s ta ła  p rzed  w rześn iem  
w  Polsce n a  s tan o w isk u  an ty faszystow sk im
i p rzestrzeg a ła  pirzed n iem ieck im  n ie b ez ­
pieczeństw em .

Cała po lska p raw ica  tego  egzam inu nie
zdała . P am iętam y so ju sz  sa n ac y jn o -k le ry -
k a ln o -en d eck o -o en ero w sk i w  o k res ie  w o j­
n y  dom ow ej w  Hiszpania. Pam iętam y 
chw alców  Aloaza.ru i tran sp o rty  b ro n i i
żyw ności d la  F ranca. P am iętam y n ie szczę­
sne goeringow e w izy ty  w  B iałow ieży i  r o ­
dzim ych  ad h e re n tó w  n iem ieck ieg o  faszyz­
m u. P am iętam y k o n fisk a ty  i  p ro cesy  i  s k a ­
zu jące  w y ro k i ,,za ob razę  g łow y z a p rzy ­
jaźn ionego  p ań s tw a" (H itlera).

P rzeglądam  roczn ik  ko lo row ego  s a n a ­
cy jn eg o  „Ś w iatow ida". Rok 1934, Nr. 26 
z dn ia  23 czerw ca. P ó łto ra  ro k u  po do jśc iu  
H itle ra  do w ładzy. N a o k ład ce  w ielk ie  
barw n e zd jęc ie : v o n  M oltke, P iłsudski;
G oebbels, Beck.

W  num erze rozkoszma gęba n iem ieck ie ­

g o  p o tw o rk a  h itle ro w sk ie j p ro p ag an d y  —  
tym  razem  solo. M ignęła m i tw arz  tego 
sam ego  p lu g aw eg o  k a r ła  o  sześć  la t p ó ź ­
nie j, w y g łasza jąceg o  sw e koszm arne, 
zb rodn icze p rzem ów ien ie  podczas w ie l­
k ie j rzezi,

A  p o tem  jeszcze ra z  —  tym  razem  już 
s tę ża ła  tw arz, k tó ra  nareszc ie  zam ilk ła  na 
w iek i, p rzed  R eichstag iem  —  w  ra d z ie c ­
kim  film ie o  zdobyciu  B erlina. Po d z ies ię ­
c iu  latach...

Z d jęcie  ilu s tru je  rep o rtaż  z p oby tu  Ge- 
o b b elsa  w  Polsce. Gzy tam y:

„G oebbels śc iska  przede w szy s tk im  
dłoń zn a ko m item u  hellen iście , proi. dr. 
Z ie liń sk iem u , k tó ry  zaprosił go  w  im ie­
niu unii in te le k tu a ln e j do  W arszaw y  ce­
lem  w yg ło szen ia  odczytu ..."

Goebbels... U nia In te lek tu a ln a ...
W  tym  sam ym  m niej w ięcej czasie o ś ­

w iadcza goebbelsow sk i p rzy jac ie l, sp asły  
drob  G oaring: „K iedy sły szę  słow o k u ltu ­
ra, odbezpieczam  rew o lw er" .

W  jaki sposób wyprodukow any w  pań- i 
stw ow ych fabrykach towar dostaje się  o- 
becnie na rynek i jakie towarzyszą temu 
procesowi w ym iany komplikacje? Pełna 
odpowiedź na to pytanie jest dzilsSatj kitu, 
azowym zagadnieniem , tak d la  robotnika I 
posiadającego duże braki, smazegóŁnlie w  
odzieniu, jak i  dla chłopa.

Bodaj, że każdy w  Polsce w ie, a> to są 
ceny sztyw ne i  kom ercyjne. N ie jest ta­
jemnicą, że po cenach sztyw nych sprze­
daje się robotnikowi towar przydzielany  
mu przez zakłady pracy. Ponieważ ceny  
te są na ogół niższe od  kosztów produkcji 
towaru, fabryka sprzedająca po tych  ce­
nach ponosi straty, które wyrów nuje w  
ten sposób, że część towaru sprzedaje po  
cenach trzykrotnie w yżsaych, czyli tzw. 
komercyjnych.

Jak z tego w ynika część towajrów jest 
rozdzielana m iędzy pracujących, część zaś 
sprzedawana na w olnym  rynku. W yłania  
się w obec tego zctsadnicie pytanie: kto 
ma prawo kupować towary po cenach ko­
m ercyjnych? Fabryki produkujące np. ma­
teriały tekstylne zorganizowały specjalne 
hurtownie ośrodkowe, które sprzedają to­
wary w yłącznie kupcom posiadającym  par- 
ten ly handlowe. Nikt w ięc in ny poza 
kupcami nie ma zasadniczo prawd n aby­
w ania towaru po cenach komercyjnych.

Przydziały po cenach sztyw nych są każ­
demu człow iekow i pracy dostatecznie zna­
ne. Są one ilościow o niew ielkie, i  n ie po­
zwalają — jeżeli chodzi o m ateriały tek­
stylne -  na zabezpieczenie przed zbli­
żającą się  zimą. W  tej sytuacji robotnicy  
szukając środków zaradczych zwracają się 
do hurtowni z propozycją kupna towa­
rów po cenach kom ercyjnych na tych  Sa­
m ych warunkach, na jakich nabyw ają to­
war kupcy. Hurtownie odpowiadają w  
tym w ypadku odm ownie, tłumacząc się  
biurokratycznymi przepisami.

Jestem w  posiadaniu odpisu pisma w ysto­
sowanego w  im ieniu tysiąca robotników  
Państwowego Przedsiębiorstwa Traktorów 
— oddział w ojewódzki w  Katowicach — 
do Hurtowni Ośrodkowej Centrali Tek­
stylnej w  Bielsku, w  którym piszą:

P racow nicy  nasi są zrzeszeni w  Zwią­
zku M etalowców . W  75®/o są to repa­
trianci, wzgl. w ięźn iow ie po lityczn i, któ­
rzy pow rócili n iedaw no  z obozów  koń­
ce nitracyjnydh oraz zdem obilizow ani żoł­
nierze. Ludzie ci chodzą w  d relichach  
lu b  w  sitaryoh po ta rg an y ch  ubran iach , 
w obec czego narażen i są na stałe prze­
zięb ien ie  i na opuszczanie pracy.

Na nasze zapy tan ie  Hurtownia Ośrod­
kowa C entrali T ekstylnej odmówiła nam 
sprzedaży, tłum acząc się, że ma prawo 
sprzedaw ać w y łączn ie  insty tucjom  han­
dlow ym  tj. kupcom  w łókienniczym , a 
n ie  pracow nikom  zrzeszonym  w  związku,

Po d z iesięc iu  ’a ta c h  in n y  p o lsk i iintelek- 
tualiistia zo s ta je  p o w o łan y  p rzez  innego  go- 
ebbelsow s k iego  p rzy jac ie la , baita F ranka, 
j,atoo św iadek  o b ro n y  w  p ro cesie  p rze d  t r y ­
bunałem  św iata...

„W iec zo re m  w  sali R esu rsy  grom adzi 
się  elita  s to licy , m ało  p o w ied zieć  elita, 
raczej śm ie ta n ka  śm ie tanek"...

Ja k  to p ięk n ie  powiiedziafta, n iep raw daż? 
Ś m ietanka śm ie tan ek  podziw ia  G oebbelsa:

,,M in ister G oebbels m ów i dobrze  i p rze­
k o n y w u ją co . O klaski, k tó re  żegna ją  pre­
legenta , n ie  są zw y k łą  zd a w ko w ą  m o ­
netą , ale w yra zem  praw d ziw eg o  zado­
w olenia...

W y c zu w a  się, że  na torach historii 
k to ś  p róbu je  p rzerzuc ić zw ro tn icę , za­
b lo ko w a n ą  od w ie k ó w  przez n ie n a w iść " .

K orespondencie  „Ś w iatow ida", je ś li ż y ­
jesz  jeszcze:

—  Czy niie d ła w ią  cię tw o je  ów czesne 
słow a?

R edak to rze  „św ia to w id a": —  Co dziś p o ­
w iesz o zab lokow anej od  w ieków  zw ro t­
n icy  n ienaw iśc i p rzeciw  krzyżactw u?

,,P raw dziw ą sensację  stanow iła  dla 
W a rsza w y  chw ila, g d y  m in. G oebbe ls ,

-  w yjaśniając, iż p racow nicy  przeduT  
biorstw  państw ow ych są z a o p a t r y w a n i  
m ateria ły  w łókiennicze po  cenach  szty­
w nych .

Zarządzenie to w y d a je  nam się baidz 
nieżyciow ym  i w y b itn ie  krzywdzęcY . 
ludzi p rac y  z nas tępu jących  powodo1?'

Pracow nik, k tó ry  n ie  posiada u b r a ń 1 
w zględn ie  płaszcza w  zw iązku  ze zbl'2®' 
jąoą się zim ą — skoro  n ie  otrzym ał pt®Y_ 
działu  p o  cenach  sztyw nych, jest zvw 
szony zakupić tow ar na ry n k u  po c®" 
nach paskarsk ich , p rzekraczających je9 . 
m ożliwości finansow e, poniew aż toW? 
fen u  kupców  p ry w a tn y c h  jest w  ce 
k ilk a k ro tn ie  wyższej od  cen komercYT 
nych , p o b ie ra n y ch  przez H urtow nie 
środkow e. H urtow nie Ośrodkowe spr2̂ ” 
d a ją  tow ary  w łókiennicze bez ogranie"*3' 
n ia  różnym  kupcom  po  cenach  komet; 
cy jn y ch , k tóre są 3-k.Toinie wyższe ° r  
oen sz tyw nych , a k u p cy  natom iast trW 
te n  sp rzedają  z zyskiem  200 -  300°/o.

Z pow yższego  w yn ika , że o ile PrV 
oownik n ie dostał p rzydziału  po cenalC 
urzędow ych , to nie może n a b y ć  łowaj® 
przez sw oje zrzeszenie pracow ników  'r 
Państw ow ej H urtow ni O środkow ej, 
m usi zap łacić  olbrzym i haracz na ó e 
p ry w atn eg o  kupca". .
Pismo pow yższe jest dokumentem, W .  

ujawnia, że dotychczasowa praktyka sp** 
dąży towarów po oenaioh komercyjny15̂  
jest jednostronnym przywilejem kupró'*' 
pozwalającym  ma na bogacenie się 
tem źle odzianych  robotników . Pytiaiu: 
n u  jest potrzebne celow e uprzywilejorf*' 
nie kupców, co rob ią  u rzędy  do walki 
lichwą, jeżeli paskarze mogą zarabiać 
albo i 300 proaenł? Jest dla nas ccry"^  
ste, że hurtownie ośrodkowe murzą bf 
specjalnie zaintetresowaine w  handlowa*1® 
ylko z kupcami prywatnym i: g d y b y  by  

bowiem  inaczej, n ie odm awialiby sprz®“*j 
ży towarów robotnikom. N ie isto tny  je 
argument o  p łaceniu przez kupców P°‘ 
datków na rzecz państwa. Robotnicy ftfa 
towi są pokryć i te dodatkowe koszta. . 
rachubę wchodzą tylko specja lne poWJ3” 
zania kupców  z hurtowniami. ,i

To świadom e działanie na nickorzY® 
człow ieka pracy m usi b yć usunięte- ■* , 
kiebolw iek pąpieaowe nakazy są w  
w ypadku tylko czczą formalnością, 
pozwala jednym  napychnć kieszenie PJ 
niędzmś, a innym  każe chodzić beż ® . 
statecznego okrycia. Gospodarzami wyp®^ 
dukowanego towaru muszą b yć P T j . .  
wszystkim robotnicy. Oni uruchomili 
bryki, oni swoim codziennym  wysiłki®"; 
podnoszą ich  produkcję. I dlatego 
wiernie ich potrzeb z paskarskimi zysk"*^ 
kupców jest rażącą rtiespr awie dli wo h*1® 
która musi b yć jak najszybciej usuni®***

z ja w ił s ię  u grobu N ieznanego  Ż o łn ie f1 
B ył to bow iem  p ie rw szy  w  dzie jach  ^ . 
padek , że  m in ister R zeszy  sk łada  oficj 
n ie  ho ld  cien iom  p o lsk iego  żo łn ierza  • \

„S kłada ho łd  c ien iom  .polskiego żó h 1̂ '

Pięć, sześć , siedem  la t później już 
sk ła d a ł ho łdu, już żo łdac tw o  hitleroW®)

ni*

m ordow ało  n a  ro zk a z  te g o  sam ego  U 
eb b e lsa  żo łn ierzy  po lsk ich , już r o z l e g a ł ® ,  
św ist pejczy , sp a d a ją c y c h  n a  k a rk i z'°i 
nieirzy po lsk ich  w  obozach , brzm iało  Jjti^gjH'cham skie: Polenhund, po ln isches Schw®^ 
od b ija ły  s ię  suche  trzask i ku l w  p o ty h . 
zw iązan eg o  d ru tem  żo łn ierza  i  o ficera  r  
sk ieg o  w  K atyniach ... .,

Co pan  te raz  -o tym  w szystk im  myśli, J 
p an  teiraz s ię  czuje, p an ie  san acy jn y  
dafctorze, je ś li w  duszy  p a n a  tli 
jeszcze n a jm n ie jsza  isk ie rk a  honoru, 11 
ciw óści i godnośc i Polaka?

Co d zie je  s ię  w  se rc ac h  Pańskich  
w ych  p rzy jac ió ł, dziś jeszcze w y b ie f f 13! 
cych do  A kadem ii U m iejętności 
rów , k tó rzy  śc isk a li d łon ie  m orderców  ^  
braci? . i<5

p ro feso rów  —  czy dłonieA tycti 
p a lą !

J. R (p0ct
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Każdy kawałek mięsa pod mikroskopem
Reportaż z rzeźni miejskiej w Łodzi

W listopadzie w  Rzeźni M iejskiej w  Ło- 
i poddano  ubojow i ogółem  2.111 sztuk 

bydła rogatego, 2.622 św inie, 458 sztuk cie 
*V i owiec.

W iększa część b y d ła  ub iteg o  w  rzeźni 
Jest w łasnością p ry w a tn ą  i idzie ma t. zw. 
Wolny ry n ek : (w lis topadzie -  1.249 sztuk 
fogacizny, 2,483 św inie, 229 sztuk cielą t 
1 owiec). Na k o n ty n g en t u b ito  tylko 70 
sztuk b y d ła  rogatego, 7 św iń i 80 cieląt 
} owiec). Na ko n ty g en t u b ito  tylko. 70 
Je w  Łodzi mięsia na kartki, ta m inim alna 
Więc ilość byd ła  przeznaczona jest p raw ­
dopodobn ie na stołówki fabryczne, które 
1 tak zaopatryw ać się muszą nia w olnym  
rynku.

Pozostała ilość 
lest dla wojska.

m ięsa -  przeznaczona

„FREKWENCJA" MALEJE
W stosunku do d an y c h  z poprzedn iego  

m iesiąca — stw ierdzić można, że „frek­
w encja" w  łódzkiej rzeźni m aleje. W y n i­
ka to b y ć  może z o dp ływ u  k lien tów  do 
innych  rzeźni p row incjona lnych , gdzie 
nie zawsze muszą oddaw ać jako św iad ­
czenia rzeczowe t. zw. uboczne p ro d u k ty  
Uboju, jak jelita , szczecinę, rogi, krew , 
Huszcz techn iczny  itp. W  Łodzi i w  in ­
nych  dużych  m iaslaah -  produktam i ty ­
mi rozporządza dawnia n iem iecka firm a 
Bakulin, obecn ie  p o d  zarządem  państw o­
w ym , k tóra rozprow adza je później, dla 
rei ów  przem ysłow ych.

N ajsiln iejszym i w ięc k lientam i rzeźni 
m iejskiej, jak już p isaliśm y, są rzeźnicy  
pryw atn i. O p łata  za każdą u b itą  sztukę 
Wynosi zależnie od w ag i m niej w ięcej od 
200 do  400 zł. Natom iast podatek  od ubo 
ju p o b ie ra n y  n a  m iejscu przez Izbę Skar­
bow ą w ynosi od 18-20  zł od 1 kilogram a 
mięsa.

S pecjaln i kontro lerzy  rzeźni i W ydziału  
Zdrow ia bada ją  mięso w  ja tkach  na m ieś­
cie. W  listopadzie kontro lerzy  zakwestio-

MIĘSO POE) MIKROSKOPEM
N ie każdy człowiek, spożyw ający m ię­

so, zdaje sobie spraw ę, jakim  dokładnym  
badaniom  m ikroskopow ym  p o d d a je  się 
każdy kaw ałek po lędw icy , szynki, każdy 
kotlet i każdy sznycel. Bezpośrednio po 
ubic iu  danej sztuki, zb iera się do spe­
cja lnych  m alutkich  m iseczek ponum ero­
w an y ch  i oznaczonych, próbki m ięsa, od­
syła się je następn ie  specja lną  w ew nętrz­
ną w indą na górę, do m ikroskopii i t ry ­
chinoskopii.

Tam mięso p o d d an e  zostaje badan iom  
m ikroskopijnym  obraz rzucony na ek ran , 
g d y  w praw ne oko w ykryw a w  p rep a ra ­
cie try ch in y  -  mięso n ie nada je  się do 
spożycia -  m eldunek  b ie g n ie  na dół do 
rzeźni. Zdrow ie, a naw et życie w ielu  osób 
zostało u ratow ane.

Na zdrow ym  m ięsie w yciska się fiole­
tow ą p ieczęć -  tak ie  mięso m ożna spo­
kojnie, bez o baw y  jeść.

LEGENDA O PRZYDZIAŁACH
Bolączki: dyrekcja ubolew a, że ciąg le 

b rak  w ęg la  -  „jak do tąd  -  n ie  p rzerw a­
liśm y jeszcze p racy , ale jeżeli nie dosta­

n iem y w iększego zapasu paliw a, rzeźnia 
stanie. D ziennie zużyw am y 4 tony".

P ytam y robotników  o w arunk i pracy. 
W łaśn ie  w  Zarządzie M iejskim  rozstrzyga 
się : spraw a um ow y zbiorowej. D otych­
czasowe staw ki b y ły  niskie: pracow nik
fizyczny zarab ia ł od 800 do 1.300 zł m ie­
sięcznie.

-  Jak ie dosta jecie  p rzydzia ły , ile kilo-j 
gram ów  m ięsa? pytam , bo na 
szerzy się legenda na tem at olbrzym ichj 
przydziałów  m ięsnych jakie otrzym ują ja­
koby  p raco w n icy  rzeźni m iejskiej.

Legenda szybko się rozw iewa. O d pię 
ciiu ty g o d n i m ięsa n ie  otrzym ano w cale, 
a przed  tym  -  doryw czo i n ie reg u larn ie  
-  p racow nicy  rzeźni dostaw ali mięso w  
t. zw. taniej ja tce -  mięso m niej w arto ­
ściowe, k tóre się nie kw alifikuje do sprze­
daży.

Praca w  rzeźni w  n ieegrzanej hali, na 
mokrej,, kam iennej podłodze, jest ciężka 
i bardzo nieprzyjem ną. Zaw odow ą choro­
bą p racow ników  jest reum atyzm , zapale­
n ie stawów.

D. R.

Na kanwie dnia
Gdzie ssą podziała p rasa?

W szystkie zle rzeczy zaczynają się od dzwon 
ka telefonu. Telefon dla mnie znaczy: konfe­
rencja, zebranie walne, zebranie infomacyjne, 
zebranie informacyjno - propagandowe, ze­
branie propagandowo - konferencyjne — ja­
kie kto sobie życzy.

...Telefon złowieszczo zadzwonił i  oznajmił, 
że konferencja w sprawie mlekd dla dzieci 
odbędzie się w poątek o godzinie 2 po połu­
dniu.

Trzyszlam  o drugiej piętnaście; były już  
dwie osoby. Dwadzieścia po drugnej zapro- 

m ieście 1szono nas do gabinetu naczelnika, o drugiej

Sprawa wyborów do Radv Zakładowej
w iobryce b. Geyern w Łodzi

26 lis  to,pada r. b. odby ły  s ię  w y b o ry  
R ady Z ak ładow ej w  Państw . Z ak ładach  
P rzem ysłu  B aw ełn ianego  —  d aw n ie j L. Ge- 
yeir w  Łodzi,. W ed łu g  p ro to k ó łu  w y b o rc ze­
go, p o d p isan eg o  p,rze,z członków  kom isji 
wybiorczej i og łoszonego  w  fabryce, w y ­
b ran y ch  zo s ta ło  12 cz łonków  PPS, 12 b ez ­
party jnych ,, 4 cz łonków  PPR i  2 członków  
ZW M . Ż adnego  p ro tes tu  p rzeciw ko  w y n i­
kom g łosow an ia  n ie  w niesiono.

M im o to, n a  te re n  fab ryk i z jechała  klo­
now ali mięso u 42 rzeźników  konfiskum ci misJW k tó ra , p rze jrzaw szy  a k ta  w yborcze, 
ogołem  1.170 kg -  mręso to pochodziło Idokj0;n,a ła  p o w tó,m e ,g,o przeliczen ia głosów

i o d ję ła  946 g łosów  poszczególnym  k a n ­
dydatom ; w  w y n ik u  tego u trac iło  ■ m an-

z po ta jem nego  uboju , a co za tym  idzie, 
nie by ło  p o d d an e  kontroli lekarskiej i n a ­
rażało spożywców  na ciężkie choroby.

W  stosunku do d anych  sprzed w o jn y  — 
o becn ie  b ije  się w  łódzkiej rzeźni około 
50 proc. m niej b y d ła  rogatego, o 85 proc 
m niej św iń i o 95 proc. m niej ow iec i cie- 
ląt.

TEREN ŻYCIA I TEREN ŚMIERCI
C ały  obszar rzeźni podzielić można na 

dw ie strefy: teren  życia i teren  śmierci. 
Teren życia -  to  t. zw. targow isko, obo­
ry, ch lęw y, . w agi, ,g ab in e t p rzy jęć" w e­
terynarza, m aszyny parow e, zasilające 
rzeźnię ■ w  energ ię, b iura, kasy, bocznica 
kolejow a itp.

Każda sztuka bydła zostaje przede 
w szystkim  zważona i p o d d an a  og lędzi­
nom lekarskim . G dy stan jej zdrowia, nie 
jest zadow alający  — zostaje przekazana 
ao t. zw. rzeźni sanitarnej -  i po ub ic iu  
u o d d an a  bardzo ścisłej kontroli.

Teren śmierci to w łaściw a rzeźnia. Jest 
fu hala św iń, hala  rogacizny, h a la  owiec 
i cieląt. Świnie ogłusza się p rądem  elek­
trycznym , b y d ło  rogate w ystrzałem  ze 
specja lnego  p isto letu .

tom iast uzyskało, m an d a ty  5 peperow ców  
i 1 członek  ZW M .

R obotn icy  fab ryk i, zeb ran i n a  zg ro m a­
dzen iu  w  dn. 7 b. m. zw ołanym  przez koło 
fab ryczne PPS, s tw ierdz ili, że w yn ik i w y ­
b o ró w  do R ady Z ak ładow ej są w yrazem  
w oli ogółu  ro b o tn ik ó w  i robo tn ic  fabryki,

P oniew aż u s ta w a  nie p rzew id u je  ż a d n y c h  BAoteży
sp e c ja ln y ch  k o m is ji do  powtórnego- prze 
liczenia g ło sów  i p rze ra b ian ia  p ro tokó łu  
kom is ji w y b o rc z e j, zebrami postanow ili 
zw rócić s ię  do  m in is tra  P racy  i O p iek i S po­
łecznej, by  n ak a za ł p rzep row adzen ie  do 
■chodzenia w  te j sp raw ie  i w prow adził w 
u rzęd o w an ie  R adę Z ak ładow ą w  takim  
sk ładzie , ja k  brzm i p ro to k ó ł kom isji w y 
borczej.

trzydzieści przyszła jeszcze jedna osoba, po­
tem  jeszcze jedna. Za piętnaście trzecia 
wkroczył sam naczelnik, obliczył na palcach 
ile jest osób i z powodu braku prasy (prócz 
jednej) odwołał konferencję wyzna&zając ją  
ponownie na poniedziałek, co niniejszym  po­
daję do wiadomości kolegów i koleżanek in­
nych pism, aby swą nieobecnością nie narazili 
mnie znowu na czekanie i  marnowanie czasu.

A  teraz pytanie: czy prasa nie stawiła się 
dlatego, że niedocenia sprawy przydziału  
mleka dla dzieci, które powinno się otaczać 
szczególną opieką?

Nie przypuszczam. Zło tkw i w czym innym. 
Konferencje mnożą się jak  grzyby po desz­

czu. Kto kichnął: konferencja, zbudowano
dom — następuje jego uroczyste otwarcie z  
przemówieniami i bankietem, złamało się ko­
to — konferencja w sprawie usprawnienia  
transportu kołowego i tak dalej i tak* dalej.

Każdy, kto zwołuje konferencję uważa, że 
dana sprawa jest najważniejsza. A  każdy, kto 
przemawia, uważa, że odkrył co najm niej Am e 
rykę.

Przemówienia na wszystkich zebraniach, o- 
twarciach i uroczystościach wyglądają m niej 
więcej w ten sposób:

,,Obywatele, koledzy i towarzysze! W itam  
was demokraci w demo/cratycznej (oklaski), 

i powinniśmy , m usim y i  uczynimy,

daty  3 pepesow ców  i  3 bez,partyjnych, na-

Z działalności Biura Kontroli
W A R SZA W A  (PAP-. Biuro o n tro li pirzy 

p rezyd ium  KRN prow adzi bezw zględną 
w alk ę  z w sze lk iego  ro d za ju  nadużyciam i. 
N a  w n io sek  Biura w szczę te  zosta ło  d o ch o ­
d zen ie  p rzeciw  W acław ow i B iesiadow - 
sbitemu, in sp e k to ro w i O ch ro n y  S karbow ej 
w  Rzeszow ie. Biesi,adowsfci za w y m u sza­
n ie ła-pówek skaizany ziotsiał n a  5 la t w ię ­
zienia.

Podczas k o n tro li w  w ydzia le  b u d że to ­
w ym  M in iste rs tw a  A dm in is trac ji P ublicz­
nej, s tw ie rdzono  sz e reg  uchyb ień , k o m p le t­
n y  chaos, u n iem ożliw ia jący  d o k ła d n ą  k o n ­
tro lę  k asy . N acze ln ik  w ydzia łu  b u d że to w e­
go, W oźmicki zo s ta ł n a ty ch m ias t a re sz to ­
w any. Miinisitar A d m in is trac ji Publicznej 
w y d a ł p o lecen ie  k o m isy jnego  zbadan ia , r a ­
chunkow ego  s tw ie rd zen ia  m an k a  i  t, p.

W  k ońcu  lis topada kom is ja  sp ec ja ln a  
b a d a ją c a  w ydzia ł budżetow y  MAP zak-oń-
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czyła sw o ją  p racę , s tw ie rd z a jąc  b rak  k a s o ­
w y. Wożniickii d ro g ą  oszukańczych  m a n i­
pu lacji stw orzy ł fk iey jną  rezerw ę na p o ­
k ry c ie  n iedoborów , zaś d la  u ła tw ien ia  o- 
szustw a, w prow adził n iep o rząd ek  w  a k ­
tach. Przed w o jn ą  W ożnicki b y ł s ta ro s tą  
w  O patow ie , a  n as tęp n ie  dyrektro-em  Ban 
ku.

O bok w y p ad k ó w  szkodn ictw a Biuro Kon 
■brali s tw ie rd za  w  szereg u  kon tro lo  w anych 
u rzędów  i p rzed sięb io rstw  w iele b u d u ją ­
cych p rzy k ład ó w  adm in istrow an ia  i  gospo ­
d a rk i publicznej. K roczym y po d rodze s ta ­
łej p op raw y  i n iebaw em  a p a ra t p a ń s tw o ­
w y zo stan ie  ca łk o w ic ie  oczyszczony ze 
szkodników .

^będziemy tak wydajnie i produkcyjnie, bo 
stanęliśm y przed koniecznością życiową. — 
Przed nami otwiera się horyzont dziejowy, za 
nami leżą gruzy. Przyszłość naszych pokoleń, 
które przyjdą  — będzie ' świetlana. M y prze­
cież tylko dźwigamy ciężar na swoich bar­
kach, nu/ pierwsi zaczęliśmy dźwigać ten cię- 
ar, my do ostatka będziemy go dźwigać".^ 

(łjitontaniczne oklaski).
Tak wygląda tylko zagajenie względnie po­

witanie. Potem następują zasadnicze przemó­
wienia, potem następują zwykle cyfry, co... 
ostanie zrobione, potem odczytana rezolucja, 

w której naturalnie wszyscy ślubują i przy­
sięgają, że to co ślubują i przyrzekają, bę­
dzie spełnione, potem rozghodzą się nastrojeni 
optymistycznie i pewni, że wielkie dzieło od­
budowy zostało w 50 procentach dokonane.

Widocznie prasa po ostatnich zjazdach, o- 
twarciach i konferencjach, ślubowała i  przy­
sięgła, że na żadne zjazdy, otwarcia i kon­
ferencje nie przyjdzie, .a co ślubowała i p rzy­
sięgła, tego solennie dotrzymuję, w przeko­
naniu, że bez niej dzieło wielkiej odbudowy 
zostanie i tak dokonane w pięćdziesięciu pro-, 
centach.

I  dlatego prasa nie przyszła,
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PORADZILI SOBIE \
W  Poznaniu jedno  z gim nazjum  urzą­

dziło zabaw ę iameczną. U zyskane z zaba­
w y 3.000 złotych, przeznaczono na zakup 
pom ocy szkolnych,

REPATRIANCI ZE W SCHODU PRZYBYLI 
DO PRZEMYŚLA

W  ciągu ostatn ich  10 dni p rzyby ła  ze 
w schodu przez Przem yśl 1.300 rep a trian ­
tów, w iozących  ponad  3.000 sztuk żyw ego 
inw entarza. Z Rum unii p rzyby ło  do Pol­
ski przez stację gran iczną Łupków p rze­
szło 100 repatriantów .

ZJAZD KIEROW NIKÓW PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO

W  dniach  9 i 10 bm. odbędzie się w  
Je len ie j Górze konferencja kierow ników  
przem ysłu  drzew nego, na której poszcze­
gó lne zjednoczenia złożą spraw ozdania z 
dotychczasow ej działalności.

BIURO PLANOW ANIA I KOORDYNACJI
Biuro Ziem Zochodnich, przy  min. A d­

m inistracji Publ, zostało przekształcone na 
Biuro Planow ania i K oordynow ania w 
Min. Ziem O dzyskanych, W arszaw a, Li­
tewska 10, 4 piętro.

KAMIENIEM ZABIŁ CZŁOWIEKA
Józef Slemplewslki został skazany na pó ł­

tora roku w ięzien ia za n ieum yślne zab i­
cie człowieka.

Podczas bójki swego syna M ariana z 
Z ygm untem  Jędrysik ienę która m iała m iej­

sce w okolicach dworca w  Częstochowie, 
oskarżony uderzy ł Jędrysika kam ieniem  w  
głowę. W  w yn iku  uderzenia pow stało za­
palen ie  opon m ózgow ych ‘ i mózgu. Zra­
n iony, pomimo trepanacji azaszki, zmarł.

SZKOŁA ZAW ODOW A DLA INW ALIDÓW  
W OJENNYCH

W  państw ow ym  zakładzie dla inw ali­
dów w ojennych  w  Poznaniu, znajdu je się 
obecnie 47 uazniów , mimo, iż Zakład mo­
że pom ieścić ich 300. Szkolenie zawodowe, 
które odbyw a się nia koszt Państwa, trw a 
dwa lata. Po ukończeniu  szkoły, uczeń  
o trzym uje dyplom  mistrza rzem ieślnicze­
go.

Unifikacja pr wti noslę.,uje  
n a p r z ó d

D epartam en t U staw odaw czy  M in iste r­
s tw a  S praw ied liw ośc i o p rac o w a ł p ro je k t 
d ek re tu  o s to su n k ach  m a ją tk o w y ch  pom ię­
dzy  m ałżonkam i, k tó ry  w k ró tce  s ta n ie  s ię  
przedm iotem  obrad  K om isji O p in iodaw czej. 
W  ten sposób , w obec go tow ych  już p ro ­
jek tó w  p raw a  o rodzin ie , o raz  o o p iece  
i ku ra te li, ja k  rów nież w obec og łoszen ia  w  
D zienniku U staw  P raw a O sobow ego i P ra ­
w a M ałżeńsikego  —  w  n ied ług im  już cza­
sie będzie m ożna uznać  p raw o  fam ilijne za 
całkow ic ie  zunifikow ane. P ierw sze m ies ią ­
ce 1946 ro k u  p rzy n io są  zakończen ie  p rac  
nad u n if ik a c ją  p raw a  spad k o w eg o  i  rzeczo ­
w ego.



2  ż y c ia  Partii w  Łodzi
ODCZYT DLA A K A DEM IK Ó W

D z iś  o g o d z .  18 w  s to ł ó w c e  a k a d e m i­
ck ie j „ G ę s ie  P ió r o "  to w . : ,:d. R u d o lf  Les- 
sel _ - w y g ło s i  o d c z y t  na lem at „Europa 
id z ie  na lew o".

YY d z ie w ią tą  ro czn icę  śm ie rc i A n d rz e ja  
S tru g a  D z ie ln ica  W id ze w  o rg a n iz u je  dziś 
o godz. 16 w  św ie tlic y  W id ze w sk ie j M a- 
n u fa k tu ry  u r o c z y s t ą  ak ad em ię , na  p ro g ram  
k tó re j z lcżą  się : p rzem ó w ien ia  tow . red . 
A r tu ra  K araczew sikiego o raz  w y s tę p y  a r ty ­
styczne .

PORANEK ARTYSTYCZNY
D zie ln ica  F ab ry czn a  PPS u rząd za  w  so­

b o tę , 8 g ru d n ia  o  g o d z in ie  11-ej w  T ea­
trze  W o js k a ' P o lsk iego , u i. S te fan a  J a ra ­
cza 27 p o ra n e k  a r ty s ty c z n y . U dzia ł b io ­
rą : A le k sa n d e r  Z e lw erow icz , I re n a  G ór­
ska, A n d rze j B ogucki, W a n d a  L uczycka, 
Leon P ie traszk iew icz , Ja n in a  G od lew ska, 
H e n ry k  B orow ski, J a d w ig a  H ry n ie w ie c k a , 
J a c e k  W oszezerow icz . P rzy  fo r te p ia n ie  
M ierze jew sk i. Z ap ro szen ia  d o  n a b y c ia  w  
D z ie ln icach  PPS.

Ffem iem  prasowa 
Teatru Lalek TUR

W  so b o tę , dn . 8 i w  n ie d z ie lę  dn . 9 
o d b ę d z ie  się jJrem iera  p ra so w a  w id o w isk a  
T ea tru  L alek  TUR. w  sa li C e n tra ln e g o  Ro­
b o tn ic z e g o  D om u K u ltu ry  -  TUR, P io tr­
k o w sk a  243.

W  p ro g ram ie : „O  Ja s iu  B ru d asiu "  -
b a jk a  p ió ra  M . K ow nack ie j. „O  M ary si 
P a s te rc e "  -  b a jk a  p ió ra  N. Gernetta -> 
p rz e k ła d  T. B u jn idk iego . O jra c o w a n ie  m u ­
zy czn e : M acie ja  Z a lew sk ieg o .

Teatr w sali Geyera
W  sobo tę , dn. 8 i w  n ie d z ie lę  dn . 9 

b m . zo s tan ie  p o w tó rzo n a  a rc y w e so ła  kro- 
todhw iła  B ran d o n a  w  3-dh ak tac h  p o d  ty ­
tu łe m  „C io tk a  K aro la" w  w y k o n a n iu  ze­
spo łu  scen iczn eg o  Ś w ie tlicy  R obo tn iczej 
p rz y  firm ie  G eyer, P oczą tek  p rz e d s ta w ie ń  
o g o d z in ie  18-ej. Sala w e n ty lo w a n a . C e­
n y  m ie jsc  o d  zł 5 do  zł 20.

Puńsiwowe Zckłisdy Wydawnictw Szkolnych
Oddział w -Lodzi, ul. Piotrkowska Nr. 123, tel. 127-62

ZAW IADAM IAJĄ, ŻE SĄ JUŻ DO O DBIO R U . W  M IARĘ DOSTARCZANIA  
Z D R U K A R N I, ZA ZW RO TEM  K U P O N U  6 ZESZY TÓ W  ZADAŃ ELEM EN TA R Z. 

DO EL EM E N TA R Z A  PR O F. M, FALSK IEG O .

J e d n o c z e ś n ie  p o le c a ją  o s ta tn i©  w y d a w n ic tw a  w ła s n e :
Falski M.— W skazówki m etodyczne do Elem entarza dla szkól miejskich zł. 21.—
C h ło p  p o lsk i  w  d z ie ja c h  i l i te r a tu  r z e  ( te k s ty  i d o k u m e n ty  
M a te ria ły  do  n a u c z a n ia  h is to r i i  w  k l. V szk . p o w sz .
R u s ieck i A.. Z a rz e c k i Z., G h w a łk o w s k i Z., S c h a y e r  W .i 

A ry tm e ty k a  d la  I k l. sz k . po  w sz.
„  d la  II  k l .  szk . p o w sz .

Bilol. P o p u l.—  N a u k o w a  Ser. P r z y r . — C z y ła n k i d la  s ta r s z y c h  k la s  sz k ó ł 
p o w s z e c h n y c h :
N r 1. F le sz a ro w a  R. —. H is to r ia  z ia rn k a
N r 2. M ic h a jło w  W . —  J a k  p o w s ta ło  ż y c ie  n a  z iem i

zł. 18.- 
zł. 10.-

:ł. 15.—  
zł. 18.—

zł.
zł.

8 .—
8 .—

zł 60.—  
zł. 70.—  
zł. 60.—  
zl. 60.—

V ,

D R U K I
D z ie n n ik  le k c y jn y  d la  I i I I  k la sy  szk . p o w sz .

„  „ .. I I I  i  d a lsz y  c h  k la s  sz k . p o w sz .
K a ta lo g  g łó w n y  (d la  s z k ó ł  ś r e d n ic h )
K a ta lo g  o k re s o w y  (d la  s z k ó ł ś r e d n ic h )

C Z A S O P I S M A
D z ie n n ik  U rz ę d o w y  M in. O św ia ty . P rz e d p ła ta  od  N r  1-go d o  k o ń c a  1945 zł. 150.—  
N ow a S zk o ła . M ies ięczn ik  M in. O św ia ty , p o św ię c o n y  s p ra w o m  s z k o l­

n ic tw a . P rz e d p ła ta  o d  N r 1-go d o  k o ń c a  1945 zł. 90.—
C eny p o d a n e  o b o w ią z u ją  b e z w z g lę d n ie  w s z y s tk ic h  o d sp rz e d a w c ó w . o  w sz e lk ic h  

n a d w y ż k a c h  u p ra s z a  s ię  za wi a d o m ić  P . Z. W . S.
Z a m ó w ie n ia  w y k o n y w a  sie  o d w r o tn ie  p o  n a d e s ła n iu  ró w n o w a r to ś c i  z a m ó w io n y c h  

w y d a w n ic tw  o ra z  za z a lic z e n i em  p o c z to w y m .

jj! Zawiadamiam Sz. Klientelę, iż otrzym ałem  przedstaw icielstwo
H „ K O R O N A "
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Spółdzielnia Węctawnicza

„WIEDZA”
k u p i  e g z e m p la rz e  p ie ś n i  r o b o tn ic z y c h  z n u ta m i, 
w y d a n y c h  p rz e z  T o w a rz y s tw o  U n iw e rsy te tu  
R o b o tn ic z e g o  p rz e d  w o jn ą  —  w ś ró d  n ic h  p ie ś n i  

S z y m a ń sk ie g o  i M a rc z a k a .

Z głoszen ia: W a rsza w a , W iejsk a  18, IV p.
W y d zia ł W y d a w n iczy  S p ó łd z ie ln i W yd a w n iczej  

„W ied za" .
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f i rm y

W yr. A rty k u łó w  P e r fu m e ry jn o -K o s m e ly c z n y c h  do sp rz e d a ż y  po  c e n a c h  fa b ry c z n y c h  
z w y łą c z n o ś c ią  n a  Ł ó d ź  i w o j. łó d z k ie  

H U R T O W N IA  ARTYK UŁÓ W  FRYZJER SK O -K O SM ETY ĆZNYCH

nieba

L isty do R edakcji

Prokurator luyjasnla
W  zw iązku  z n o ta tk ą  w  „ R o b o tn ik u  

dn . 3 bm . po-d ty tu łe m  .P orządki w  c i . /1}' 
szow ym  d o m u  k u ria ln y m "  proszę n im el' 
szym  o u m ieszczen ie  n a s tę p u ją c e g o  spro­
s to w an ia :

1. N ie p ra w d ą  jest, że p rz y d z ie lo n e  m* 
m ieszk an ie  p ię c io p o k o jo w e  p rz y  u l. kS- 
S korupk i 13 o trzy m ałem  d o d a tk o w o  
m ieszkan ia  p rz y  u l. W ó lczań sk ie j, które 
już p o s iad am . N ato m iast p ra w d ą  jest, ze 
w  d o m u  p rz y  ul. W ó lc z a ń sk ie j 37, p rzezna­
c zo n y m  d la  p ra c o w n ik ó w  sąd o w y ch , **J' 
m o w ałem  od  m. m aja  br. loka l jed n o izb 0' 
w y , je d y n ie  tym czasow o  mi udzielonYi 
N r 20 a bez  k u c h n i i p ie c a  oraz dostęp,0 
do in s ta la c ji w o d o c iąg o w e j i kanalizacY l' 
nej o raz  p ra w d ą  jest, że z ko ń cem  m. P af ' 
dz ienn ika  br. zm u szo n y  b y łe m  zrzec się 
te g o  „m ie szk an ia "  i od  tego  czasu m iesz­
k am  k ą te m  u  ży c z liw y c h  znajom ych .

2. N ie p ra w d ą  jest, że  uzy sk a łem  przy ­
dz ia ł p o w y ższeg o  m ieszk an ia  p ięciopoko- 
jo w e g o  w y łą c z n ie  d la  s ie b ie  jako  osobY 
sa m o tn e j/ p ra w d ą  n a to m ias t jest, że mie­
szk an ie  to  je s t  p rz e z n a c z o n e  d la  zam iesz­
k a n ia  m o jeg o  i m ojej ro d z in y , p rzeb y w a­
jące j o b e c n ie  jeszcze  p oza  Ł odzią z powO; 
d u  b ra k u  m ieszk an ia  i m a ono  s łu ży ć  nąo 
to ja k o  m ie jsce  m o je j p ra c y  zaw odow ej 1 
n au k o w e j. N ad to  p ra w d ą  jest, że w obec 
P ie rw szeg o  P rezesa  S ądu  N ajw yższego  zo­
b o w iąza łem  się  do  p rz y ję c ia  d o  w sp ó ln e ­
go  zam ieszkan ia  jeszcze je d n e g o  z są-

Ł ątek  (Łódź u l. W ig u r y  d z ió w  S. N, z rodz iną , tak , i że w  m ieszkj
m u  ty m  zam ieszkają  d w ie  ro d z in y  w  li­
czb ie  o sób  sześć.

L ucjan  K arłow sk i 
P rokurator Sądu Najwyższego

0 gwiazdce
W ile ń sk i te a tr  

n r 4-6) g ra  b a jk ę  „O  g w ia z d c e  z n ie b a " .
W  n ie d z ie lę  2 p rz e d s ta w ie n ia  o  godz.
12-ej i o 4-ej p o  poł.

'"goTpoda
(dawniej „Casanowa” ) Zachodnia 43

99

wydaje sm aczne i posilne: śniadania, obiady i kolacje po cenach przystępnych i
O b iad  z 2 d a ń  45 zł W ieczo rem  k on ceri i d a n c in g  £

* ’  ZARZĄD i
  P o w szec h n ej S p ó łd z ie ln i S p o ży w có w  w Ł od zi. J

E:
(Paip' Józef Popławski S ien k iew icza  63, teł. 152-02

T E A T R  „SY R EN A " TRA UG UTTA I
O s ta tn ie  trz y  g o śc in n e  w y s tę p y  „W IECH A"  

w  p ro g ra m ie  „M iło ść  i p ro p a g a n d a " .
D n ia  9 g ru d n ia  b r . w  te a t r z e  „ S y re n a "  T ra ­

u g u tta  1 o  god z . 12 w  p o łu d n i©  II POR ANEK  
W IE C H A  z u d z ia łe m : M. B ie lic k ie j, A. B o gu c­
k ieg o , E . D z ie w o ń sk ie g o . L. S e m p o liń sk ie g o  i 
•WIECHA. N ow e p io se n k i, n o w e  fe lie to n y . Bi­
le ty  już w  te a tr z e  „ S y re n a " .

<x>ocxxxxxxxxxxx>oo<x><xx>o<xx>oooo<
i W y t w ó r n i a  C u k r ó w
} M AKSYM ILIAN K O W A LSK I I S -w ie  j 

Ł ódź, L eg io n ó w  6,
f jra leca  n a  oikres św ią te c z n y  sw o je  d o sk o ­

n a łe  w y ro b y .
S p rz e d a ż  f a b ry c z n a :  L e g io n ó w  fi (w  po- t 
d w ó rzu ) i  W ó lcza ń sk a  252, p ro w in c ja  za  i  

I z a lic z e n ie m . (PA P) f
oooo<x>ooooooooooooooo<x>ooooooo

:: W yiw orn e upom inki g w ia zd k o w e  p o le c a
I » W A R Y S «
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P I O T R K O W S K A  37 Si

Drobne ogłoszenia

CC ’̂ IczSI s k ó r z a n e  w  w ie lk im  w y b o rz e  m ęs k ie , d a m sk ie ,, 
sp e c ja ln e  s z o fe rsk ie  z im o w e  i le tn ie  

D E T A L
1) sk l. b ła w ., P io trk o w s k a
2) „  „ L e g io n ó w  5
3) „  „ G łó w n a  7
4) „ „ G d a ń sk a  30

P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  S P O Ż Y W C Ó W  W  Ł O D Z I

H U R T
b iu r o  sp rz e d a ż y  
O G R O D O W A  74

101

Prasmifił Ism fekcyiny
P O S Z U K U J E  P R A C O W N I K Ó W
na s ta n o w is k a  a d m in is t r a c y jn e  i te c h n ic z n e , 

.w yższe i ś re d n ie .
O fe r ty  z k ró tk im i ż y c io ry sa m i n a d s y ła ć  
p o d  a d re s e m  P o lsk ie j  A g en c ji P ra so w e j,  
Ł ód ź, u l. P io trk o w sk a  133 su b  „ P rzem y sł  

_________________ K on fek cyjn y" . (PA Pl

O G ŁO SZE N IE O PR ZETA R G U
D y re k c ja  O k rę g o w a  K olei P a ń s tw o w y c h  w 

Ł o d z i, W y d z ia ł  K olei W ą s k o to ro w y c h  o g ła ­
sz a  p r z e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  n a  ro b o ty  re m o n ­
to w e  w b u n d y n k u  P .K .P . p r z y  ul. A le ja  1-go 
M a ja  N r 16 w Ł o d z i

O fe r ta  w z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  z n a p i ­
se m : „ O fe r ta  n a  ro b o ty  re m o n to w e  w  b u d y n k u  
P .K P . p rz y  ul. A le ja  1-go M a ja  N r  16 w Ł o d z i"  
n a le ż y  sk ła d a ć  do d n ia  12 g ru d n ia  1945 ro k u  
do god z . 10 r a n o  w W y d z ia le  K o le i W ą s k o to ­
ro w y c h , D z ia ł D ro g o w y  g d z ie  ró w n ie ż  m o ż n a  
o trz y m a ć  śle p e  k o sz to ry s y  i m a te r ia ły  p r z e ­
ta rg o w e .

D o o fe r ly  n a le ż y  d o łą c z y ć  p o k w ito w a n ie  na  
w n ies io n e  w a d iu m  p rz e ta rg o w e . W a d iu m  w 
su m ie  3.000 —  zł n a le ż y  w n ie ść  do  K a sy  Dy- 
r e k c y jn e j  P .K .P . w Ł odzi

O tw a rc ie  o fe r t  n a s tą p i  12 g ru d n ia  1945 ro k u  
o  god z . 11 w W y d z ia le  K olei W ą s k o to ro w y c h , 
u l. Ś ró d m ie js k a  20.

D y re k c ja  P .K .P , z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  w y ­
b o ru  d o w o ln e g o  o f e re n ta  lu b  u n ie w a ż n ie n ia  
p r z e ta r g u  b ez  p o d a n ia  m o ty w ó w .

Ł ó d ź , d n ia  5 g ru d n ia  1945 r.
D yrek cja  O k ręgow a K olei W ą sk o to ro w y ch
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TE A TR  DOMU ŻOŁNIERZA

L e k a r z e
Dr m ed . SIE Ń K O  K SAW ERY z W a rs z a w y , sp e ­
c ja l is ta  c h o ró b  sk ó rn y c h , w e n e ry c z n y c h  i pę­
c h e rz a , ul K iliń sk ie g o  132. P rz y jm u je  od 12 
d o  2 i od 4 do  6 . Teł. 205-55.

DR MED. A. R A TA J-ŻU R A K O W SK A , sp e ­
c ja lis ta  c h o ró b > sk ó rn y c h , w e n e ry c z n y c h  
u kob ie t, p rzy jm u je  P io trkow ska .33 godz. 
1 1 -1  i 3 - 5 .

DO  W Y D Z IA Ł U  F a k tu r  p o w a ż n e j ć n s ty tu c j1 
w ę g lo w e j p o t r z e b n y  w y k w a lif ik o w a n y  p ra c o ­
w n ik  z g r u n to w n ą  z n a jo m o ś c ią  b u c h a l te r i i ,  eks­
p e d y c ji  w a g o n o w e j, f a k tu ro w a n ia .  K a n d y d a c i * 
p r a k ty k ą  d u ż y c h  p rz e d s ię b m rs tw  w ę g lo w y 1’11
m a ją  p ie rw sz e ń s tw o  Z g ło szen ia  
A dm . „ R o b o tn ik a "  p o d  „ W ę g ie l" .

p ise m n e dr

Dr m cd. E. MIKULICZ ze L w o w a, le k a rz -d e n -
'w sta, s p e c ja l is ta  c h o ró b  d z ią s e ł i jam y  u s tn e j,  
Z a w a d z k a  17. (13S7)

D r m cd . H EN R Y K  T R A W IN SK I, c h iru rg  
w ił p rz y ję c ia . P io trk o w s k a  181.

w zn o -
(1679i

t  D ziś 2 p r z e d s ta w ie n ia  o  godz. 15,30 Z 19.15 

U tw ó r  sc e n ic z n y  w p ię c iu  a k ta c h

D H S M A f J O N "* * ■

B ernarda G. S h a v a

D októr REICHER spec ja l is ta  chorób  w e n e r y ­
cznych .  P o łu d n io w a  26. (1568)

D r J. V O G E L  ze L w o w a , sp e c ja l is ta  c h o ró b  k o ­
b ie c y c h  i a k u s z e r ii .  Z a w a d z k a  17. (16051

Dr M IECZYSŁAW  K O W ALSK I, s p e c ja l is ta  c h o ­
ró b  w eneryfcznych  i s k ó rn y c h , Al. 1 M aja N r 3. 
p r z y jm u je  od 3— (5. (1411)

Kupno i sp rzed aż
FU T R O  m ę sk ie  c z a rn e , k ro p a  k a m g a rn o w a  nil 
s u ta n n y , p a l to  c ie m n e , k u p o n  b ie lsk i. S p rz e d 8’ 
Z a w a d z k a  23/20.

DOM SZT U K I, P io trk o w s k a  84. K u p u je  p h ts -  
zy, r a m y , d y w a n y , k s ią ż k i, z n a c z k i f i la te lis ty c z ­
ne. (PAP)

K U P IĘ  m a sz y n ę  d o  s fe tró w  N r 7 lu b  8. Zgło­
sz e n ia : 11-go L is to p a d a  58. K a w ia rn ia . (1684)

L okaje

K asa  c z y n n a  od godz. 10. (K ri
p | P O S Z U K U JĘ  3 p o k o i z k u c h n ią , z w y g o d am i 
g w ś ró d m ie ś c iu . E w en tu a ln y - r e m o n t p rz e p ro w a -
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B ro- 
j ko-

PRZETARG
P a ń s tw o w y  B ro w a r  N r  2 w Ł o d z i, ul. O ria  

N r 25. o g ła s z a  p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  na  d o ­
s ta w ę  1 mil', kg  lo d u .

O ferty- z p o d a n ie m  cen :
1) lo k  k o  b ro w a r
2) r ą b a n y  n a  m ie js c u
3) w ta f la c h  n a  m ie jsc u  

n a le ż y  s k ła d a ć  w b iu rz e  P a ń s tw o w e g o  
w a ru  N r  2, ul. O rla  25 w z a p ie c z ę to w a li 
p e rc ie  z n a p is e m : ..D o s ta w a  lo d u "  do 
15 g ru d n ia  1945 ro k u .

S zczeg ó ło w e in fo rm a c je  o trz y m a ć  m o ż n a  w 
d y re k c j i  P a ń s tw o w e g o  B ro w a ru  N r 2 w godz. 
od 8 do 10 ra n o .

O tw a rc ie  , o fe r t  n a s tą p i  d n ia  17 g ru d n ia  1945 
ro k u  o  godz. 10 ra n o .

W a d iu m  p rz e ta rg o w e  z g o d n ie  z o b o w ią z u ją  
cy m i p rz e p is a m i w w y s o k o k śc i zł. 10.600 n a ­
leży  z ło ż y ć  w  k a s ie  P . B r. N r  2, a  k w it d o łą ­
czy ć  do o fe r ty .

P a ń stw o w y  B row ar Nr 2 w Ł odzi

dizę na  w łasn y  ra c h u n e k . P o ś re d n ic tw o  w y n a ­
grodzę. Z g ło szen ia  pod N r lei. 138-01 i 215-31.

KETTELMASŹYNĘ — zczepiarkę, inną tli' 
wet  uszkodzoną  p r y w a tn ie  kupię. W ó l c z a ń ­
ska 13. D ozorca .

R ó ż n e

SK R A D Z IO N O  p o r tfe l  z ^ d o k  u m e n ta m i. ora* 
k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą  N r 99057. na n a z w i s k 0  

R a ta jc z y k  Z d z is ła w . R u d a  P a b ia n ic k a , ul. G ór­
n a  59. P ro s z ę  o  z w ro t d o k u m e n tó w . (168-’)

i' IRM A k o n c e s jo n o w a n a , z a p ro w a d z o n a , z °"

DAM 50.000 ZŁOTYCH za sa lę  f a b ry c z n ą , w y ­
m ia r  4 0 X 2 0  m ir . Z g ło sz e n ia : B iu ro  O g ło szeń  
„ P r a s a " ,  P io trk o w s k a  37, te le fo n  203-65. (Pr)

ODDAM  w d z ie rż a w ę  d o m e k  z o g ró d k ie m . W ia ­
d o m o ść : ul. Ż e ro m sk ie g o  110 m . 10. (1681)

Z a o f ia ro w a n ie  oracy

r z ą d z o n y m  b iu re m , b r a n ż y  w ló k ie n n ic z o -o d p a '! ' 
k  O w ej. p o s z u k u je  w s p ó ln ik a -fa c h o w c a , o rg a n i­
z a to ra  z o d p o w ie d n im  k a p ita łe m . W a ru n k i 
o m ó w ie n ia . O fe r ty  do  A d m in is tr a c ji  „ R o b o to / ' 
k a “ p o d  „ W s p ó ln ik " . (16V 1

P O S Z U K U JĘ  T u si G o ld b e rg , c ó rk i  a d w o k a ta  
Z b a ra ż a . W ia d o m o ś ć :  L u b lin . P o c z ta  poi. 8431- 
D lig acz . (1633)

P O T R Z E B N A w -y k a ń c z a rk a  do k o sz u l n a  ręez-
d n  a | ne  d z iu rk i  o ra z  d z ie w c z y n k a  na  p r a k ty k ę  d o  

p ra c o w n i b ie liz n y  m ę sk ie j K. BA I.A R Y , P io t r ­
k o w s k a  15.

BUC HA Ł I E R -R ILA N SIST A  na p rz e b itk o w ą , na 
p ó ł d n ia  p o trz e b n y . N a ru to w ic z a  57, „Z en it" , 
 _______________   (1684)
PO TR ZEBN Y fo to g ra f . N o w o m ię jsk a  6. (16781

SK RADZIO NO  k a r tę  ro z p o z n a w c z ą , na  n a / " '1'  
sk o  E u g e n ia  M a jc h ro w s k a . żarn . Ł ódź, Mi<“V 
C z arsk iego  17. (1663)

K A PE L U SZ E  d a m s k ie , m o d n e  fa so n y . w sze lk |f 
p rz e ró b k i.  N a jta ń s z e  ź ró d ło . L ip o w a  65. S k id 1 
p rz y  A n d rz e ja . (1576)

D E N T Y STA  k a w a le r  1. 31, k u l tu ra ln y .  Vn T
S ZW A C Z K I _  IIIE L IŻ N IA R K I
sk ie  p o trz e b n e . Z g ła sz a ć  się 
N r 9/11, w p o d w ó rz u .

I s lo jn y , p o s ia d a ją c y  d o b rą  p ra k ty k ę , p o s z u k u j  
na k o sz u le  m ę- i le k .-d e n ty s tk i, m ło d e j  c e lem  współpracy* LiS'1

B a n d u rs k ie g o  j p o d  „ P rz y s z ło ś ć "  k ie ro w a ć  p ro sz ę : Św idm ir8- 
(1665 D o ln y  Ś lą sk  ś k r t .  p o c z to w a  19.

CENY OGŁOSZEŃ D robne, za w yraz p e t ito w y  poza tekstem  — 6 zł. Inne o g łoszen ia : za m ilim etr _  szpaltę  poza tekstem  — zł. 14 , w tek ście    zł 21
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